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Polskie morze
Jako państwo i jako naród nigdy 

w przeszłości nie wykorzystaliśmy na­
szych możliwości rozwoju w dziedzinie 
gospodarki moTskiej. Były  próby za ostat­
niego Jagiellona i za Wazów w ejścia na 
morze, ale konkurencja innych państw 
bałtyckich oraz przez Niemców opanowa­
nego Gdańska z jednej strony, a zaintere­
sowanie państwa sprawami przede wszy­
stkim tzw. polityki wschodniej, ode­
pchnęły nas od morza.

Zaważyły również przyczyny gospodar­
czo -  społeczne i geograficzne.

Polska rolnicza, odsunięta daleko od 
Atlantyku, gdzie wówczas rosły wielkie 
potęgi morskie i przemysłowe, z ludnoś­
cią skupioną wokół swych starych stolic: 
Gniezna —  Krakow a —  Warszawy, bez 
własnego handlu zwłaszcza morskiego, 
zostawiająca Gdańskowi wolną rękę, nie 
mogła stać się w owych czasach pań­
stwem morskim. Je s t  faktem  bowiem do­
wiedzionym, że kraje rolnicze w rozwo­
ju  żeglugi m orskiej zajmowały i zajm ują 
rolę podrzędną.

Z tego faktu i z nauki naszej własnej 
historii musimy -wyciągnąć wnioski na 
dziś i na ju tio .

Wiemy, że jesteśm y ogromnie opóźnie­
ni na odcinku zagadnień morskich W ie­
my, że przez całe wieki kraj nasz stano­
wił po prostu kolonię, z której pracy 
czerpały zyski k ra je  morskie, handlując 
produktami naszej pracy. Dopiero obec­
nie sytuacja zmieniła się radykalnie. Z 
wąskiego gardła, jakim  było nasze mo­
rze przed ostatnią wojną z jedynym  na 
prędce zbudowanym portem —  Gdynią, 
wyszliśmy na pełne morze, obejm ując 
wybrzeże z trzema wielkimi portami ■*- 
Gdynią, Gdańskiem i Szczecinem. Po raz 
pierwszy w dziejach Polski stanęły pra­
wdziwie wielkie możliwości związania 
się z morzem i czerpania zeń wszystkich 
korzyści jak ie  ono daje.

Obecny okres, okres w którym zerwa­
no z przypadkowością i chaosem w życiu 
gospodarczym, właściwościami kapitali­
stycznej gospodarki w przedwrześniowym 
okresie, okres socjalistycznego planowa­
nia gospodarki narodowej daje gwaran­
cję, że możliwości morskie, jakieśm y w 
obecnym etapie naszej historii uzyskali, 
nie zostaną zmarnowane. Je s t  to okres 
w ielkiej szansy m orskiej, jaka Polsce da­
na jest do wykorzystania.

Doniosłe znaczenie ma dla naszej go­
spodarki m orskiej powołanie Rady Wza­
jem nej Pomocy Z SR R  i krajów  demo­
k racji ludowej. W obecnej sytuacji B a ł­
tyk niewątpliwie stanie się wielkim ba­
senem dla głębokiego zaplecza, jak i sta­
nowią państwa demokracji ludowej, pań­
stwa Europy środkowo - wschodniej.

W tych warunkach porty polskie Gdy­
nia, Gdańsk i Szczecin z oparciem o Odrę 
i Dunaj m ają perspektywy ogromnego 
rozwoju.

♦

W naszej gospodarce narodowej gospo­
darka morska ma wielkie znaczenie przez 
różnorodność korzyści jakie przynosi.

Posiadanie szerokiego wybrzeża z więk­
szymi i małymi portami daje możliwości 
rozwoju rybołówstwa morskiego. Przyno­
si ono korzyści bezpośrednie w formie 
wartościowego pożywienia, które odegra­
ło i odgrywa wielką rolę w zastąpieniu 
mięsa w okresie jego braku powojennego. 
Przynosi ogromne oszczędności, bo umo­
żliwia zmniejszenie przywozu ryb z ob­
cych krajów  a nawet daje możliwość wy­
syłania ryb z połowów własnych, jak  to 
czynimy już obecnie do Czechosłowacji, 
podczas gdy przed w ojn ą ; do 39 roku za 
ryby sprowadzane oddawaliśmy 1/5 część 
całego wysyłanego węgla. W ciągu zaś 
tylko 1948 r. złowiliśmy ryb morskich 48 
milionów kg wartości powyżej 2 m iliar­
dów 300 milionów złotych.

Rybołówstwo daje ponadto zatrudnienie 
polskim rękom i mózgom nie tylko przy 
samym łowieniu. Oto na 10 tysięcy ło­
wiących otrzym uje zatrudnienie dalszych 
40 tysięcy osób, pracujących w transpor­
cie, w chłodnictwie, przetwórstwie itd. 
Tak więc już tylko rybołówstwo przynosi 
dalszy rozwój, przyczynia się do powsta­
wania szeregu warsztatów pracy, podno­
sząc siłę gospodarczą kraju

Własne porty morskie umożliwiają 
skierowanie nadwyżki produkcji kra jo­
w ej na szeroki rynek światowy, dają 
możliwość prowadzenia handlu jak  n a j­
korzystniejszego własnymi artykułam i i 
dokonywanie równie korzystnych tran­
sakcji artykułam i sprowadzanymi do kra­
ju  bez potrzeby opłacania ceł itp. w ob­
cych portach.

Z drugiej strony łączy się z tym ko­
nieczność stworzenia ja k  najw iększej po- 
kupności towarów w naszym handlu mor­
skim. Je s t  to możliwe przez zwiększenie 
różnorodności naszych wywożonych to­
warów. Nie możemy ograniczać się do 
węgla i produktów rolnych —  zboża i 
mięsa. Przebudowa struktury gospodar­
czej z rolniczej na przemysłowo -  rolną 
sta je i tutaj jako ważny problem. Równo­
cześnie dla zapewnienia zbytu naszych 
produktów rolnych, dla utrzymania się 
na konkurencyjnych rynkach świato­
wych, wymaga jak  największego postę­
pu wsi, unowocześnienia i m echanizacji 
uprawy oraz planowej gospodarki w rol­
nictwie.

Własne porty umożliwiają prowadzenie' 
pośrednictwa handlowego między k ra ja ­
mi, zwłaszcza takimi, jak  Czechosłowacja 
i Węgry, które swych portów nie mają.

Szczecin w polskich rękach daje 
ogromne możliwości współpracy w za­
kresie obsługi m orskiej z Czechosłowacją. 
Zawarta umowa pięcioletnia ma właśnie 
te cele na względzie.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w okre­
sie słabych jeszcze możliwości Czecho­

słowacja z całego swego przywozu mor­
skiego przez polskie porty przewiozła 
25°/o a 7 %  z całego swojego wywozu 
morskiego, to widzimy, że możliwości 
rozwojowe w tym kierunku są duże.

Oddanie Czechosłowacji w dzierżawę 
odpowiednich terenów portowych w 
Szczecinie napewno przyśpieszy rozwój 
współpracy polsko - czeskiej na morzu, 
przyspieszy realizację idei „Nasze mo­
rze —  jvasze morze11. Łączy się z tym 
■wielkie przedsięwzięcie polsko -  czeskie 
budowy kanału Odra —  Dunaj o dłu­
gości 309 km, tj. kanału dwa razy dłuż­
szego od kanału Sueskiego a cztery razy 
od kanału Panamskiego w Ameryce, któ­
ry to kanał stworzy ogromną magistralę 
wodną od Szczecina, od Bałtyku przez 
Odrę i Dunaj do Morza Czarnego na dłu­
gości 3 tysięcy kilometrów, co będzie sta­
nowić ogromną zdobycz w kierunku o- 
żywienia gospodarczego krajów  demo­
kracji ludowej.

Własne porty nie rozwiązują jednakże 
całości zagadnień morskich wyżej omó­
wionych. Dla pełnego wykorzystania 
morza potrzebna jes t własna flota han­
dlowa. D aje ona dopiero pełną rękojm ię 
wykorzystania możliwości gospodarczych 
kraju. D aje bezpośrednie połączenie z 
najdalszymi krajam i, zapewnia korzystną 
wymianę bez kosztownego pośrednictwa 
obcej floty.

Dzisiaj zaledwie 10%  obrotu towaro­
wego morskiego obsługuje nasza flota, a 
90%  obsługują statki obce. Aby ten nie- 
korzytsny stan zmienić, trzeba stworzyć 
własną flotę. Plan 6-letni w granicach 
naszych sił przewiduje także zwiększenie 
naszej floty handlowej tak, że za sześć 
lat już 25%  towarów, czyli dwa i pół ra­
zy tyle co dziś, przewozić będziemy na 
własnych statkach. Dzięki temu rozwiną 
się nowe gałęzie naszego przemysłu a 
przede wszystkim nasze stocznie w Gdań-

(D o koń czfn te na str. 2 -e j)

Na naszych polach
Piękny widok przedstawiają nasze pola 

w maju i pierwszej połowie czerwca, w o- 
kresie najbujniejszej wegetacji. Falujące ła ­
ny zbóż radują oko swoją żywą zielonością, 
cieszą serce rolnika nadzieją pięknych plo­
nów.

Jak dotychczas urodzaje w roku bieżą­
cym zapowiadają się bardzo dobrze. Po ła ­
godnej zimie oziminy wyszły bardzo dobrze 
— jedynie gdzieniegdzie na małych slcraw- 
kach żyta wyginęły od marcowych śniegów. 
Na wiosnę żyta rosły bardzo pięknie, pogo­
da w czasie kwitnienia sprzyjała, stąd też 
należy się spodziewać dużej wydajności 
ziarna.

W spaniale zapowiada się urodzaj pszeni­
cy. Zboża jare oraz okopowe, również — jak 
dotąd —  rosną bardzo dobrze, m ając pod 
dostatkiem ciepła i wilgoci.

Na podstawie dotychczasowej obserwa­
cji należy się spodziewać, że żniwa w tym 
roku będą wczesne. Sianokosy mamy już 
poza sobą, bo do sprzętu siana i koniczyny 
chłopi przystąpili w czesnej niż zwykle.

Piękny wygląd naszych pól to owoc pra­
cy chłopa rolnika, który pracując od świtu 
do nocy, nieraz posługując się jeszcze baT- 
dzo prymitywnymi narzędziom', podniósł po 
ostatniej wojnie kulturę rolną. Podkreślić 
trzeba przy tym i wydatną pomoc państwa 
dla rolnictwa, szczególnie jeśli idzie o zao­
patrzenie wsi w nawozy sztuczne i zboże 
siewne.

Nawozy sztuczne chłopi stosują dziś po­
wszechnie i niewątpliwie będa wysiewać 
ich coraz więcej, gdy wyrastać będzie ich 
produkcja. Do podnies:enia urodzajów przy­
czyniło się również zaopatrzenie drobnych

rolników w zboże siewne, którego każdy 
mógł otrzymać tyle, ile potrzebował.

O tak daleko idącej pomocy dla gospo­
darstw chłopskich trudno było marzyć w 
Polsce przedwojennej — przeciwnie, polity­
ka sanacyjna powodowała ruinę rolnictwa, 
a w szczególności gospodarstw małych.

O ile więc nie spadną jakieś klęski ele­
mentarne, jak gradobicia i powodzie, to 
można być pewnym, że urodzaje w tym ro­
ku będą bardzo dobre. Słychać o tym, że tu 
i ówdzie zdarzyły się w tym roku gradobi­
cia, ale na szczęście były to klęski lokalne, 
które nie wpłyną na ogólny wynik zbiorów.

Na wsi naszej można jeszcze zaobserwo­
wać jedno zjawisko. Oto wieś nasza na te­
renach zniszczonych przez działania wojen­
ne odbudowuje się i buduje s:ę lepiej i pięk­
niej niż dawniej. W mojej wiosce rodzinnej 
za mojej pam ęci buduje się już trzeci typ 
domów. Ongiś kuma chata, którą pięćdzie­
siąt lat temu zastąpiła chata z kominem 
o jednej izbie, kryta słomą. Dziś buduje się 
na wsi domy o kilku izbach z dużymi okna­
mi, kryte dachówką lub blachą. Domy mu­
rowane z cegły pojaw iają się na wsi coraz 
częściej.

Inne budynki gospodarskie, tj. stajnie, 
chlewy itp. buduje się dziś z pustaków. Roz­
powszechnia się również budownictwo z gli­
ny. Bud’r ..id takie są tanie i bardzo prak­
tyczne Chłop przez kilka lat nieraz groma­
dzi materiał na budowę domu, bo chce 
mieszkać lepiej i wygodniej. A wieś nasza 
zmienia dzięki temu swój wygląd, Domy jej 
sta ją  się coraz obszerniejsze, jaśniejsze, 
zdrowsze i weselsze.

b 80203 J. M adejczyk

2 lipca 
Dniem Spółdzielczości

Przy Centralnym Związku Spółdzielczym 
powstał Centralny Komitet Obchodu Dnia 
Spółdzielczości. Komitet ustalił, że dla pod­
kreślenia inięćLyntiCrodowej solidarności ze 
spółdzielcami innych krajów. Dzień Spół­
dzielczości obchodzony będzie w Polsce w 
roku bieżącym w terminie przyjętym dla ca­
łego świata, a  więc w dniu 2 lipca (w sobo­
tę). Termin ten w miastach o charakterze 
rolniczym oraz na wsi przesunięto na 3 lip­
ca (niedziela), by umożliwić ludności wiej­
skiej wzięcie udziału w uroczystościach.

Ddeń Spółdzielczości obchodzony będzie 
w roku bieżącym w Polsce pod hasłem obro­
ny pokoju i walld z imperializmem. Obcho­
dy wykorzystane będą dla podkreślenia ro­
li spółdzielczości w przebudowie ustroju 
społecznego. Prowadzona będzie akcja  na 
rzecz przedterminowego wykonania planu 
w 1949 r. oraz na rzecz upowszechnienia 
spółdzielczości.

Z okazji Dnia Spółdzielczości, który obcho­
dzony będzie m in. pod hasłem: „Miasto — 
wsi", liczne giupy pracownicze i załogi ro 
botnicze wyjadą do wiejskich ośrodków spół­
dzielczych dla nawiązania łączności kultu­
ralnej, udzielenia pomocy w dziedzinie na­
prawy maszyn rolniczych itd.

Nawozy sztuczne 
na zasiewy jesienne
Na Tegoroczne siewy jesienne pod upra­

wy ogólne rolnicy otrzymają ogółem około
360.000 ton nawozów sztucznych, w tym fo­
sforowych ok. 202.000 ton. azotowych — ok.
69.000 ton oraz potasowych —  ok. 73.000 
ton. Poza tym rolnicy otrzymają 40.000 ton 
wapna nawozowego.

W celu jak najsprawniejszego zaopatrze­
nia w nawozy, już w maju br. wojewódzkie 
i powiatowe komisje nawozowe opracowały 
rozdzielniki nawozów sztucznych dla po­
szczególnych województw i powiatów.

Podobnie jak podczas sprzedaży na sie­
wy wiosenne mało i średniorolni chłopi ko­
rzystać będą z jak najdalej idących udogod­
nień. Dnia 15 sierpnia br. spółdzielnie sprze­
dawać będą nawozy fosforowe i azotowe 
wyłączme rolnikom, których gospodarstwa 
nie przekraczają 12 ha, z wyjątkiem woje­
wództw poznańskiego i pomorskiego, gdzie 
granica ta wynosi 15 ha. W yjątek stanowią 
również Ziemie Zachodnie, na których nie 
obowiązują żadne ograniczenia.

Pierwszeństwo sprzedaży nawozów przy­
sługuje rolnikom, którzy podpisali umowy 
plantacyjne na uprawy nasion selekcyjnych, 
roślin oleistych i chmielu oraz spółdzielniom 
produkcyjnym, młodzieżowym i parcełacyj- 
no - osadniczym.

Nawozy potasowe i wapno nawozowe 
przez cały czas sprzedawane będą bez żad­
nych ograniczeń. Spółdzielnie obowiązane 
są sprzedawać nawozy sztuczne aż do wy­
czerpana zapasów, bez wyróżniania jakich­
kolwiek rolników, zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami oraz z powierzchnią zasie­
wów ozimin odnośnego gospodarstwa.

3 i 10 lipca — 
wybory władz 

gminnych spółdzielni
W dniu 14 czerwca odbyła się w Warsza­

wie konferencja przedstawicieli zarządów 
wojewódzkich Zw. Samopomocy Chłopskiej 
i kierowników oddziałów okręgowych Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" z całej Polski.

W czasie konferencji, której przewodni­
czył prezes CRS, pos. Pszczółkowski, zebra­
ni zapoznali się z nowym statutem gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
oraz omówili sprawy związane z przeprowa­
dzeniem wyborów do władz gminnych spół­
dzielni. Jak ustalono, wybory przeprowadzo­
ne będą na gminnych zgromadzeniach 
członków spółdzielni w dniach 3 i 10 lipcg 
bież. roku.
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N a c z e l n a  SLNowa wycieczka chłopów 
polskich 

wyjechała na Ukrainą
V  dniu 1S czerwca opuiciła Warsza­

wę, udając się na dwutygodniowy pabyi 
do ZSRR, 420-osobowa wycieczka chło­
pów polskich z cażego kraju.

Uczestnicy wycieczki zwiedzą Ukrainą 
Radziecką, gdzie zapoznaja się m  zdohy. 
czarni rołnidwa i gospodarki wiejskie) 
oraz z warunkami pracy 1 życia obywa- 
leli radzieckich.

Członkowie wycieczki wyjechali w 
pięknie udekorowanych wagonach,, na 
których widniały liczne transparenty, 

. głoszące hasła przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Na k>kotmoiy- 
włe, przybranej biało-czerwonymi i 
czerwonymi flagami, umieszczono oibrzy 
mie portrety Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i Generalissimusa Józefa Stalina.

481°|o H r n y  w sórałctwle 
wykooał 

górnik Jaraczewski
to* a ifc m\\ hpyfad JNowa Ruda", gór-

■ k  Jan Jaacnwwsld uzyekcd w maju 491% 
Jmmk te wynik dotychczas w Polsce 

złe neCê ŝ sn̂ Ł̂ 
jM H M H ta  teet r »wnlgram**ia  a F a m IŁ  

W  fkuAsIwia peoooje od 20 lo t  uo Polski 
i ww ł*  t«*o  hsden s płerwweych 1 już w ». 
1M I ni n iiiieeiiy M Uał srebrnym Krzyżem 
W * ( l  mm s ta w y k łe  o d q g n lfd a  vr ;«<»/, 
k z n k  m  m  seyfcle J o l s d a w " ,  na którym 
• p fc k y e e  s ł f  węgieł nie etoeuląc odstntała 
lA r tn łm iil  wybuchowymi, a  Jedynie pru-
Ł * t * e ą  Z początkiem m ata br. J m o h i t  

m^owłeiM ał próbę neiiygnlęrtn 400% 
pcnmy I w swiązku z tym wyniki tego pracy 
M y  peeee *o ły  mleeląc skrupulatni* kou-

W jw *  m g  n e M p u  Ji smsweti de- 
■> ! ■ * !! f  pracy, dokłada.) oh- 

■era nut  warunków geetogimeych pokłada, 
■a którym psaruł* 1 punktuałaoóó w pracy.

Polskie morze
(DakoAczenk u  sir. 1-ef)

A a  i taoMdol* budujące nowe statki dla 
noaeej żeglugi.

Wszystko to rezesn, cośmy wyżej po­
krótce omówili, przynosi i w coraz więk­
szym stopniu przynosić będzie olbrzymie 
korzyści dla naszego kraju. Z jednej stro­
ny OBHuzędri. nam wydatków na zakup 
ryb, na opłacanie zbędnego pośrednictwa 
zwykle bardzo drogiego itd. a » drugiej 
■trony daje zatrudnienie wielkiej masie 
ludzi, co w naszym tyciu gospodarczo- 
■poJecznym jest bardzo ważne. Specjalnie 
wieś naszą musi radować każdy nowy 
warsztat pracy, których morze stwarza 
tak wiele, gdyż zapewnia to możliwość 
zatrudnienia tych sił, które na przeludnio­
nej wsi nie są należycie wykorzystane, a 
którego to zagadnienia rządy kapitali- 
styczno -  sanacyjne nie chciały i nie by­
ty w stanie rozwiązać.

+
Obecny okres dziejów ludzkich, kiedy 

kończy się przewaga gospodarki europej­
sko -  atlantyckiej, to okres, w którym 
wyraźnie oddziaływać zaczynają na sie­
bie już nie poszczególne państwa, ale ca­
łe kontynenty. W obecnym okresie wy­
rasta w całym swym ogromie, w całej 
swej sile gospodarka światowa. W tym 
okresie właśnie gospodarka morska naj­
lepiej może nas powiązać z tą wielką go­
spodarką światową.

Na dalekich morzach rośnie nowa siła 
wolnych Chin. Walczą i osiągną wyzwole­
nie kolorowe narody. Skończy się pano­
wanie w yzyskujących je  państw zachod­
nich. Przed narodami wolnymi wszystkich 
ras w yrasta wielka przyszłość. W okre­
sie nowym, w okresie zwycięstwa ustro­
ju  sprawiedliwości społecznej, możemy 
być dumni, że kroczymy w pierwszym 
szeregu państw dem okracji ludowej, 
państw budujących socjalizm  przy boku 
wielkiego Związku Radzieckiego, tego 
państwa, które przyniosło nam nie tylko 
Wyzwolenie, ale otwarło nam szeroki 
brzeg morski od Gdańska do Szczecina, 
zabezpieczyło naszą granicę na Odrze i 
Nysie i w walce o pokój gw arantuje bez­
pieczny rozwój naszej przyszłości mor­
skiej i naszej wolności.

P o l s k a  w o l n a ,  t o  P o l s k a  
a r z e m y s ł o w o  - r o l n i c z o  - m o r« 
t k a )

Kreid Eugeniusz

R a d a
Roch Ludowy znajd u j* się w przede­

dniu zjednoczenia, które, ja k  wielokrot­
n i* już stwierdzili działacz* P. S. L  i S. L. 
ma się dokonać w roku bieżącym. Z jedno- 
cu n ik  tego ocw kują masy chłopskie w 
całym  kraju . Świadczyły o tym  niedawna 
obchody Św ięta Ludowego, w czasie* któ­
rych miliomy chłopów mani testowały 
przód* wszystkim pod hasłem jedności 
chłopski*].

Władze naczełn* obu stronnictw  chłop­
skich intensywnie przygotowują sdę do 
pohjczenia P. S. L  i S . L  w jedno stron­
nictwo. Ważnym momentem tego przy­
gotowania były obrady Rady Naczelnej 
Stronnictw a Ludowego, które odbyły się 
w W arszawie w dniach 17, 18 i 19 czerw­
ca br.

Obrady toczyły się w sali konferencyj­
nej N. K. W, S. L. przybranej biało-czer­
wonymi, zielonymi i czerwonymi flagami. 
Na tle dekoracji odbijały dwa w ielkie na­
pisy: „Niech żyje sojusz iobotniczo-chłop- 
ahl“ i „Niech żyje zjednoczony ruch lu­
dowy".

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD
Na krótko przed rozpoczęciem obrad 

przybył na salę przewodniczący Rady 
Naczelnej S. L. marszałek W ładysław K o­
walski a wraz z nim członkowie Naczel­
nego Kom itetu Wykonawczego S. L. s 
prezesem W incentym  Baranowskim , se­
kretarzem  generalnym  Antonim K orzyc- 
kim , sekretarzem  Aleksandrem Juszkie- 
wiczem, wiceprezesami Bolesław em  Po- 
dedwornym i Piotrem  Szymankiem  na 
csel*. Wchodzących na salę członków 
władz naczelnych zebrani powitali burz­
liwymi okładkami.

W posiedzeniu Rady Naczelnej S. L. 
wzięli również udział przedstawiciele 
włada naczelnych P. S. L.: prezes Józef 
Niećko, przewodniczący Rady Naczelnej 
po*. Czesław W ycech, sekretarz naczelny 
po*. Kazim ier* Banach, wiceprezesi N. K. 
W. P. S. L. Ja n  Domański i Ja n  M adej- 
cayk, zastępcy sekretarza naczelnego dr 
Bronisław  Thomas, red. Wracław Schayer 
poseł Stanisław  K oter, Bronisław  W a­
rowny, skarbnik N. K. W. P. S. L. Ja n  
Dębski, przewodnicząca Wydziału K obie­
cego przy N. K. W. P. S. L. Maria Szcza­
wińska, poseł dr K icrnik , członkowie N. 
K . W. P. S. L. Jerzy  Gorsze*yk i Roman 
Gesing, wiceprzewodniczący Rady Naczel- 
czelnej P. S. L. Kazim ierz M aj, sekretarz 
Rady Naczelnej P. S. L. Józef Gójskl i 
inni.

Przybyłym  przedstawicielom P. S. L. 
zebrani zgotowali serdeczne przyjęcie.

Obradom przewodniczył marszałek K o­
walski. Za stołem prezydialnym zasiedli 
ponadto: wiceprzewodniczący Rady Ja n

Tabor, sekretarze Józefa Michałkiewiczo- 
wa i Józef Ozga - M iehaiski i wiceprezes 
N. K. W. S, L. prezes klubu poselskiego 
S. L. Ja n  Grubecki.

O tw ierając posiedzenie Rady, marsza­
łek Kow alski powiedział, co następuje:

„Dzisiejsze posiedzenie Rady N aczelnej 
je s t ostatnim  posiedzeniem przed Zjedno­
czeniem, które ma wytknąć jedną drogę 
przyszłości. Temu zadaniu niedawno zo­
stała poświęcona Rada Naczelna P SL . 
Obydwie Rady —  prace tych rad ulżą 
nam w dalszej drodze ku pełnemu w y­
zwoleniu mas pracujących, ku spoleczne- 
bu wyzwoleniu^ w utworzeniu takiego 
porządku w Polsce, w którym  nie będzie 
ani krzywdy, ani wyzysku człowieka 
przez człowieka. Jedne i drugie m ateria­
ły, jak ie  zostały wyniesione z Rady Na­
czelnej Polskiego Stronictw a Ludowego 
będą tym drogowskazem na przyszłość.

W itając Was, wszystkich członków R a­
dy N aczelnej Stronictw a Ludowego, chcę 
zwrócić się do Was z apelem, abyście jak  
najw nikliw iej przedyskutowali sprawy, 
które tu ta j zostaną poruszone, aby doro­
bek naszej Rady był możliwi* najw ięk­
szym wkładem do postępowej 1 jasn ej 
drogi na przyszłość.

W itam  jak  najserdeczniej obecnych na 
naszym posiedzeniu drogich nam przyja­
ciół i kolegów z Polskiego Stronnictw a 
Ludowego".

Następnie w imieniu Polskiego Stron­
nictw a Ludowego powitał Radę przewod­
niczący Rady Naczelnej P. S. L  poseł 
Czesław W ycech. (Przemówienie to poda­
jem y osobno w całości).

Po przyjęciu porządku dziennego prze­
wodniczący Rady Naczelnej S. L. m ar­
szałek Kowalski wygłosił referat na te­
m at „Dorobek ideowy ruchu ludowego". 
W referacie tym  m arszałek Kowalski 
omówił przeszłość ruchu ludowego i pod­
dał ją  krytycznej ocenie, podkreślają* 
przy tyffn w alkę radykalnego nurtu w 
w ruchu ludowym od chw ili jego powsta­
nia aż do czasów obecnych. Stw ierdził 
on, że obecnie ruch ludowy odzyskał swo­
ją  radykalną postawę Jaką miał w okre­
sie swego powstawania i na gruncie rady­
kalizmu dokonuje się obecnie zjednocze­
nie stronnictw  ludowych. R eferent w yra­
ził przekonanie, że zjednoczenie to będzie 
trw ałe, ponieważ w yrasta ono z walki 
ideologicznej i podkreślił w zrastającą 
aktywność mas chłopskich, które za przy­
kładem robotników podejm ują wyścig o 
dokonanie odbudowy 1 przebudowy wsi 
polskiej.

Wywody marszałka Kowalskiego zebra­
ni przyjęli długotrwałymi oklaskami.

Drugi le fera t na tem at „Walka z prze­
nikaniem  sił wstecznych w ruchu ludo­

w ym " wygłosił sekretarz generalny S, L. 
w iceprem ier Antoni Korzycki. Wykazał 
on, że w przeszłości ruchu ludowego 
przenikały do niego często wpływy 
wsteczne, które hamowały jego rozwój 
1 spychały go na manowce ugody x pra­
wicą. W alka z tyimi siłam i etanowi całą 
treść historii ruchu ludowego od pierw­
szych lat ]ego istnienia aż do chwili obec­
n ej. W przeszłości bowiem kapitaliści i 
obszarnicy ciągle nasyłali swoich ludzi do 
ruchu ludowego, aby ruch ten rozbić lub 
sprowadzić na błędne drogi.

Omaw iając okres powojenny, wicepre­
m ier Korzycki stwierdził, że walka z Mi­
kołajczykiem  i m ikołaj czykowskim kie- 
lownictwem  P. S. L. była najbardziej za­
ciętą u alką w historii ruchu lir ' ?go i 
m iała charakter nie tylko spoi " / ale 
i narodowy, była obroną suw e.inności 
kra ju  przed zdradą narodową.

W zakończeniu swego referatu  wice­
prem ier Korzycki stwierdził, że dla przy­
szłego zjednoczonego stronnictwa decydu­
jące  znaczenie będzie m iało zachowanie 
•łuszności i czystości linii politycenej. 
Stąd czujność ideologiczna i walka prze­
ciwko przenikaniu wrogich i wstecznych 
sił musi być drogowskazem w dalszej pra­
cy nad przygotowaniem jedności zarówno 
dla e.selowców ja k  i dla peeselowców.

Po przerwie obiadowej referat p t  
„Wkład młodzieży ludowej w w alce o 
Polskę robotniczo -  chłopską" wygłosił 
sekretarz N K. W. S. L. Józef Ozga - Mi­
chalski.

Resztę dnia wypełniła dyskusja nad
wygłoszonymi referatam i, w której prze­
mawiało kilkunastu członków Rady.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
marszałek Kowalski, który w yjaśnił sze­
reg zagadnień poruszonych w dyskusji.

DALSZY PRZEBIEG OBRAD
W drugim dniu obrady rozpoczęto *łę 

referatem sekretarza SL Alckmndra tusz. 
kiewicza na temat „Rola i zadania Stron 
nictwa Ludowego na obecnym etapie”. 
Referent stwierdził, ia  działalność zjed­
noczonego stronnictwa opierać się bę­
dzie na mocnych podstawach sojuszu 
chłopsko-robotni czego. Będzie ono pro­
wadziło walkę o podniesienie poziomu 
życia podstawowych mas chłopskich tak 
pod względem gospodarczym jaik i kul­
turalnym.

Następnie wiceprezes NKW SL mżnłste*' 
Bolesław Podedworny w referacie pi, 
„Droga wsi polskiej ku wyższym formom 
gospodarowania” omówił stan gospo­
darstw małorolnych w latach między­
wojennych i podkreślił dorobek i osiągnię 
cia wsi polskiej w okresie ostatnich czte­
rech lat.

Po referatach wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos prezes Zarządu 
Głównego ZSCh. Stefan tan ar, prezes 
NKW SL Wincenty Baranowski, oraz licz­
ni członkowie Rady z terenu.

W trzecim diniu obrad toczyła s+ę w 
dalszym ciągu dyskusja nad referatami. 
W dyskusji przemawiał m in. marszałek 
Kowalski, który podkreślił konieczność 
pogłębienia bezpośredniej współpracy 
posłów ludowych z wyborcami. Posłowie 
ludowi Winni być w stałej łączności z 
chłopami, odwiedzać ich i dzielić się na­
wzajem doświadczeniem. Położył on 
również nacisk na konieczność upo­
wszechnienia dorobku obecnego posie­
dzenia Rady wśród najszerszych mas 
chłopskich.

Dłuższe przemówienie wygłosił mini­
ster rolnictwa Jan Dąb-Kodoł, który o- 
mówił stan i potrzeby rolnictwa polskie­
go i wskazał na konieczność czynnej 
współpracy chłopów —ludowców z pań­
stwową służbą agronomiczną.

Podsumowania dyskusji dokonał sekre­
tarz SL Ozfja-Michalski. Stwierdził on, 
że referaty i wypowiedzi działaczy ludo­
wych świadczą o tym, że ruch ludowy 
nawiązuje do najlepszych tradycji rewo­
lucyjnych i że nurt rewolucyjny jest obec 
n.ie należycie rozumiany w masach 
chłopskich. Stwierdził on dalej, że Rada 
Naczelna SL dokonała podsumowania 
dorobku ruchu ludowego i wykrystalizo­
wała jedność ideologiczną, która zjed­
noczony ruch ludowy będzie wiodła bsz 
w strząsów  do Polski socjalistycznej t ą , 
drogą, którą idzie zjednoczony ruch ro­
botniczy.

Po zakończeniu dyskusji Rada Naczel­
na uchwaliła jednomyślnie rezolucję, w 
której podsumowano dorobek ruchu lu­
dowego oraz określono stanowisko wo­
bec najważniejszych zagadnień wsi pol­
skiej.

Obrady zakończono odśpiewaniem 
hymnu „Gdy naród do boiu”.

Zja zd  powiatowy P S L  w miechowskim
Dula 12 czerwca br. odbył e lf w Ptobso- 

wicach statutowy zjazd PSL i  powiatu 
miechowskiego, przy udział* członków 
kół gromadzkich z gmin Koniusza, Lubo- 
rryco, Wletrfmo, Kowale, Klimontów, Pro­
ciow ie* itd.

Zjazd zagaił dotychczasowy prezes za­
rządu pow. Ig n acy  N atkan iec. Przewodni­
czył Józef Zastawny, sekretarzował Jan  
Św iątek. W charakterze gości wzięli udział 
ob. Mazurek 1 Przepiórka z* Stronnictwa 
Ludowego 1 ob. Franciszek Kruczała z PZPR. 
Referat polityczny wygłosił /ózef Bemben, 
kierownik organizacyjny Zarządu Woiew. 
PSL z Krakowa. Sprawozdanie z dotychcza-

Zjazd  powiatowy P S L  w dphrnwsłdm
W statutowym zjeźdzle pow. PSL, który 

odbył się w Oleśnie, wzięło udział 83 przed­
stawicieli zarządów gminnych 1 kół gro­
madzkich powiatu Dąbrowa Tarnowska. 
Z gości zaproszonych na zjazd przybył sta- 
roeta powiatowy ob. Jan  M arzec> a  z ramie­
nia Z. S. Ch. ob. Franciszek Ziemian. Zarząd 
Wojewódzki PSL z Krakowa reprezentowali: 
sekretarz zarządu mgr. Bronisław  Chrzan, 
kierownik org. /ózef B em ben  i kol. Jan ina  
Rzepfcmka.

Zjazd zagodł dotychczasowy prezes po­
wiatu kol. Jan  M ikuła, sekretarzowała kol. 
G en ow efa  KJwior. Referat polityczny wy­
głosił kol. /ózef Bem ben  z Krakowa. Spra-

W ojew ódzkie  konferencje sprawozdawcze
Wojewódzkie konferencje sprawozdawcze z posiedzenia Rady Naczelnej PSL 

odbędą się
W niedzielę dnia 20 czerwca w BYDGOSZCZY, GDAŃSKU, KIELCACH, 

LUBLINIE, ŁODZI, POZNANIU, RZESZOWIE - i WARSZAWIE, 
w środę 29 czerwca w KRAKOWIE.

W konferencjach wezmą udział przedstawiciele NKW i Sekretariatu Naczel­
nego PSL

sowej działalności zarządu złożył /. Ncrfka- 
nfes.

Po referacie I dyskusll dokonano wyboru 
Zarządu, Komisji Rewizyjnej I Sądu Partyj­
nego. Na prezesa powiatu wybrano długo­
letniego działacza ludowego w powiecie Jó­
z e fa  Z astaw nego. Do zarządu wchodzą: An­
toni Słodow ski z Proszowic, K. Krupiński 
z Zielono), Ś w iątek Jan z Polekarcic, Łach  
Jan  z Posądzy, N atkan iec Ign acy  z Klimon­
towa, G ładysz  Fr. z Mnikowa, Łuczywo Ta­
deusz  ze Złotnik, N atczenlec Józef z Korwin, 
N agły  Tadeusz z Polekardc, S zopa Jan in a  
z Posadzy 1 Luty Józ e fa  z Glewiec. (E. B.)

wozdanie z działalności zarządu złożył kol. 
Kądzielowa. Po reieracie, dyskusji i spra­
wozdaniach, dokonano wyboru nowego Za­
rządu Powiatowego.

Prezesem wybrano Jednomyślnie Stani­
s ła w a  W ajd ę. W  skład zarządu weszli: 
Witaszek W ojciech  z Załuża, Prokop Fran­
c iszek  z Olesna, K ądzielaw a M ichał ze Swa- 
now a, Kijow ski S tan isław  z Sieradzy, Kur- 
p a s k a  Zygmunt z Zalipia, Skowron Jan  z 
Sikorzyc, D yjak F ranciszek  z Nieczajnej, 
Strycharz Jan z Woli Szczucłńsldej, M ikuła  
Jan  z Krupienina, Kiwior G en ow efa  ze Swa- 
rrowa. (E. B.)
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Zjednoczenie wzmocni siły demokracji
Przemów etnie prezesn Cz- Wycecha na kadzie Naczelnej S L

Zapoczątkowana przed dwoma lały 
współpraca między Stronnictwem Ludo- 
a Lewicą PSL, stale pogłębiała się i roz­
szerzała w miarę tego, jak krystalizowa­
ło się oblicze ideowe odrodzonego Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. Rok te­
mu w umowie o współdziałaniu obu 
Stronnictw Ludowych powiedzieliśmy, że 
współdziałanie nasze jest na etapie przej. 
óciowym, do organicznego zjednoczenia 
nie.

Przed miesiącem odbyło sią posiedze­
nie Rady Naczelnej Polskiego Stronnic­
twa Ludowego z udziałem przedstawicie- 
ft najwyższych wiadz Waszego STronni- 
ctwa. Dzii my przybywamy na posiedze­
nie Rady Naczelnej Stronnictwa Ludo­
wego, ażdby dać wyraz zacieśniającemu 
się między nami współdziałaniu. Rady 
Naczelne obu stronnictw obradują pod 
znakiem jednoczenia się. Przybyliśmy tu­
taj na Wasze posiedzenie, ażeby życzyć 
Wam pomyślności w obradach i zado­
kumentować wraz z Wami ideowe i or­
ganizacyjne współdziałanie, które za pa­
rę miesięcy na wspólnym Kongresie Lu­
dowym przekształci się w jedność ideo­
wo _ organiczną na którą już oczekują 
masy chłopów piaeujących w Polsce.

Obecne jednoczenie tym różni się 
od poprzednich, że dokonuje się w opar­
ciu o fundamenty ideowo . programowe 
1 w ramach sojuszu robotniczo-chłopskie 
go. Dwa warunki potrzebne są dla trwa­
łego zjednoczenia.

Po pierwsze — poir/cbne jest wspól­
ne wypracowanie podstaw ideowo _ p ro . 
gramowych i ustalenie kierunku rozwo­
ju ustroju społeczno-gospodarczego kra­
ju, a wst w szczególności.

Po drugie — potrzebna fest analiza 1 
ocena dotychczasowych osiągnięć i błę­
dów, by na tej pod stawie wytyczyć drogi 
rozwoju ruchu lulowego na przyszłość, 
by określić jakie wiano wniesiemy,,do 
zjednoczenia stronnictwa z dorobku 
przeszłości.

+

Szanowna Rada pozwoli, że w kilku 
słowach poinformuję ją o dorobku osta­
tniej Nady Naczelnej Polskiego Stronni­
ctwa ludowego, byście w Waszych obra­
dach mieli pełny obraz naszego wkładu 
1 wys;łku ' podejmowanego dla sprawy 
trwałej jedności ludowej. Część dorobku 
naszej Rady znacie z publikowanych re­
feratów i uchwał, niedługo opublikuje­
my przebieg dyskusji.

Podniosę, po prostu wyliczę, parę waż 
nych zagadnień podstawowego dorobku 
Rady Naczelnej P5L.

Jesteśmy świadomi I daliśmy terno wy­
raz jeszcze raz na naszej Radzie, że za­
łożenia i osiągnięcie Wielkiej SocjaM 
etycznej Rewolucji Październikowej leżą 
u podstaw wszystkich wielkich osiągnięć 
ludzkości na drodze do sprawiedliwości 
społecznej i postępu. W historii dwuazie 
slego wieku są dwa najdonioślejsze fak­
ty i zdarzenia społeczne, których sbulłd 
wyznaN-zają bieg teraźniejszych dziejów.

Są to: zwycięstwo WietJdej Rrwoleeji 
Październikowej oraz decydujący wkład 
sił rewolucyjnych w pokonanie imperia­
listycznego kapitalizmu, którego czoło­
wym oddziałom był htóeryzm.

Ruch ludowy juk przed wojna zajmo­
wał w zmadzit stanowisko antyicapłtaM- 
styczne, jednakże znaczne jego odłamy, 
zwalczając rewolucyjne nurty ruchu ro- 
botiuct-tgo, czy sprzymierzając się z pra 
wicą społeczną przedłużały żywot krzyw 
dy i wyzysku.

„Doświadczenia historii chłopów pol­
skich i chłopów na całym świecie uczą, 
że między kapitalizmem a ustrojem spra 
wiedliwości społecznej nie było i nie bę­
dzie żadnego ustroju pośredniego” — 
mówi uchwała naszej RaJv Naczelnej.— 
Doszliśmy do wniosku, że nie ma ustro­
ju pośredniego i nie ma drogi pośred­
niej — trzeciej drogi, trzeciej siły. Są na­
tomiast dwie siły -  siła kapitalizmu i 
siła świata pracy. Stąd odrzuciliśmy błęd 
ne założenia gospodarcze i polityczne 
ruchu ludowego propagowane w szcze­
gólności przez agrarystów i iendencję do 
sprzymierzania się z prawicą i stanęliś­
my na platformie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Zagadnienie walki klasowej na wsi. 
Od wieków była wieś społecznie zróżni­
cowana, a rotzwój kapitał i emu pogłębił 
jej roihicle: z jednej strony bezrolni, drob 
no i średniorolni, z drugiej — kapita- 
listyczno-spekulanoki wierzchołek. Z za­
pomnianej przeszłości ruchu ludowego 
wydobyliśmy prawdę o podziale kla­
sowym wsi, nioby z niej wyciągnąć 
wnioski w dzisiejszej walce o sprawied­
liwość -połećznq na wsi. „Wałka z krzyw 
dą podstawowych mas chłopskich — gło­
si nasza uchwała —  wtedy może tylko 
być skuteczna, gdy chłopi zorganizują 
się nie pod kierunkiem bogaczy i speku­
lantów, lecz do walki z bogaczami i spe­
kulantami i nie w przymierzu z prawicą 
i reakcją, ale do walki z prawicą i reakc­
ją” i gdy uznają za swego Jedynego sprzy 
mierzeńca — klasę robotniczą.

I dalsze zagadnienie — to przejście do 
wyższych uspołecznionych form pro­
dukcji rolniczej i oparcia o nią całego 
życia społecznego wsi. Nie jest to spra­
wa nowa w dziejach ruchu ludowego, 
wszak ojcami cbrzestnyrńd spółdzielczoś­
ci produkcyjnej są chłopskie czy chłop- 
sko-roboblicze organizacje, jak: Lud Pol­
ski, oiganizacja ściegiennego, Związek 
Plebejuszy Sretańskiego, Polski Związek 
Ludowy, Wiciarze, Doszliśmy do głębo­
kiego przeświadczenia, że tylko na dro­
dze społecznych form gospodarowania 
na wsi zdołamy wieś dźwignąć na wyż 
szy poziom życia społecznego i społecz­
no-kulturalnego. Główne i podstawowe 
zadania dobrowolnie podejmowanej 
akcji musza wykonać sami chłopi, po 
wiazan5 sojuszem z robotnikami, w re-

Mim Dobss/yński — zdrajca narodu
s t a n ą ł  p p z ^ d  s ą d e m

Dnia 18 czerwca romoczął sl?  w W arsza­
wie, w Rejonowym Sądzie Wojskowym 
proces Jednego z czołowych przedstawicieli 
faszyumu polskiego, osławionego działacza 
endeckiego i ONF-owskiego — Adama Do- 
boszyńskiego. Był on m.in. organizatorem 
„marszu na M yśleni-e" oraz szereg u. pogro­
mów antysemickich. Doboszyński oskarżony 
Jest o to, że był agentem wywiadu niemiec­
kiego — od chwili dojścia Hitlera do wła­
dzy aż do 1944 r. — dó chwili, gdy siało się ' 
Jasne, że Niemcy hitlerowskie przegrały 
wojnę.

Jako agent wywiadu hitlerowskiego Do­
boszyński organizował, zarówno przed woj­
ną Jak I w czasie je j trwania, dywersję po­

lityczną, skierowaną przeciwko w alce nar© 
du polskiego z faszyzmem oraz prowadził 
działalność szpiegowską.

Doboszyński odpowiada również za to, że 
od chwili oeL/skaiau niepodległości —  kie­
dy klęska Niemiec była Już widoczna — 
kontynuuje wrogą działalność p n ed w  Pol­
sce, tym razem — działając w interesie i na 
rzecz arglo»askich kół imperialistycznych, 
w szczególności ™ywiadu amerykańskiego 
i związanych z nimi polskich faszystowskich 
ugrupowań emigracyjnych. Działając w tym 
charakterze, Doboszyński organizował dy­
wersję i wywiad, skierowany przeciw Pol­
sce Ludowej.

mach śrlisłej wspćb>racy rolnictwa z
uspołecznionym przemysłem.

Dokonaliśmy sumiennej oceny założeń 
ideowo-programowyoh ruchu ludowego 
i jego dróg rozwojowych. Odrzucamy z 
niego wszystko to, co separuje i oddziela 
chłopa od brata robotnika, odrzucamy 
to, co utrudnia walkę z krzywdą i wyzy­
skiem i co opóźnia marsz ku ustrojowi 
sprawiedliwości społecznej, ale chcemy 
nie tylko zachować, ale i rozwijać doro­
bek ra-aykalnej i rewolucyjnej myśli lu­
dowej, kióra zagrzewała masy chłopskie 
do walki o wyzwolenie. Myśli i czyny 
chłopskich radyKaiów od GorzKowskiego 
i ściegiennego, od Duczyńskiego i Minku- 
sa aż do Nocznickiego i Kosmowskiej 
będą nam przyświecały w pracy 1 wal­
ce o Polskę bez krzywdy 1 wyzysku.

I wreszcie ostatnia sprawa- W walce 
wyzwoleńczej nie cały front posuwa «ię 
naprzód równą linią lecz są jego odcin­
ki, które wysuwają się na czoło. W wal­
ce o fundamenty Polski Ludowej, o uerrój 
pernej sprawiedliwości społecznej decy­
dującą rolę odegrał rewolucyjny nurt ru­
chu robotniczego zorganizowany wPPR, 
a jeśli chodzi o odcinek ruchu ludowe­
go pionierską rolę odegrała „Wola Lu­
du” — Stronnictwo Ludowe. Uznaliśmy 
duży dorobek nie tylko ideowo-pełi- 
tycany, lecz i organizacyjny SL Nasza 
uchwała głosi: „Krytycznie oceniając błę 
dy przeszłości mchu ludowego, a zwłasz­
cza nasze, p odkreślamy wkład bratniego 
Stronnictwa Ludowego, które od pierw­
szej chwili wznowienia działalności na 
wyzwolonej ziemi polskiej konsekwen­
tnie i wiernie trwało w sojuszu z klasą 
robotniczą, stanowiącą fundament demo 
kracji ludowej w Polsce". Wy byliście 
tym przodowniczym oddziałem ruchu 
ludowego, Klóry od samego początku 
obrał słuszną di ogę, działania i stworzył 
własną organizację, poprzez którą włą­
czyliście chłopów do twórczej pracy pań 
stwowej.

Już na etapie wtspółpracy oba tt/on- 
niciwa ludowe uznały za swój nadrzęd­
ny cel utrwalenie niapolległości Polski 
Ludowej, budowę ustroju pełnej spra­
wiedliwości społecznej, a tako jedyną 
drogę do lego celu uznały sojusz chłop, 
sko-robofniczy J sojusz Polski ze Zw™ąz. 
kiem Radzieckim i państwami demo­
kracji ludowej. Te cele przyświecać nam 
będą dalej.

Dla ich zrealizowania trzeba ortroma- 
madzić możliwie największe siły demo­
kracji w kraju i na całym świecie. Stanąć 
muszą do pracy twórczej masy chłopskie. 
Mamy-na tym polu znaczne osiągnięcia, 
jednaik trzeba je wciąż rozwijać i umac­
niać.

Jednoczymy się, ażdby pomnożyć twór. 
cze i świadome chłopskie szeregi bu­
downiczych Polski Ludowej, by zacieśnić 
i poszerzyć sojusz robotniczo - chłopski, 
by powiększyć jego siły w walce o pokój 
i demokrację.

OLGA KUŹNIECOWA Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
P o u rieść  o L u d irik u  P a s te u rz e 1 0 )

Współczesna Pasteurow i nauka tw ier­
dziła: m ikroskopijnie małe żyjąlka czyli, 
ja k  je  zaczęto nazywać, drobnoustroje ty l­
ko czasem można zaobserwować przy fe r­
m entacji; ferm entacja zaś, rozkład wę­
glowodanów, a więc substancji chemicz­
nej złożonej, na substancje prostsze b ynaj­
m niej nie je s t związana z życiem drobno­
ustrojów. Frzyczyną ferm entacji je s t roz­
kład substancji białkow ej, substancja biał­
kowa zaś rozkłada się wskutek dopływu 
zaw ierającego tlen powietrza. Dlatego dla 
ferm entacji konieczne są dwa czynniki: 
obecność substancji białkow ej i swobodny 
dopływ powietrza. Teoria ta, której tw ór­
cą b^ł niem iecki uczuny Liebig, nazywała 
się chemiczną teorią ferm entacji.

W przeciwieństwie do teorii Liebiga 
teoria Pasteura została nazwana biologicz­
ną*) teorią ferm entacji. Przyjęty ją  z w iel­
ką nieufnością.

—  Co! Czysto chemiczna reakcja ma być 
Złożonym procesem biologicznym. Prze­
cież to są istne brednie! To wyraźna dąż­
ność do obdarzania duszą bezdusznej sub­
stancji! To koldetow arie kościoła! To nie­
godne człowieka nauki!

Tak ustosunkowała się do biologicznej 
teorii ferm entacji większość współczes­
nych Pasteurow i uczonych. Sam zaś L ie­
big, główny przeciwnik Pasteura, porów-

*) Od greckiego w j  ra;:u bios — życie

nał go z dzieckiem, które wyobraża sobie, 
że szybki prąd Renu jes t uwarunkowany 
ruchem kół młyńskich na rzece.

Porównanie to tylko ubawiło Pasteura. 
On zwykł był inaczej prowadzić spory na­
ukowe. Z nikim nie porównywał Liebiga. 
Zabrał się energicznie do przygotowania 
poglądowych dowodów swej teorii.

Liebig twierdzi, że drobnoustroje tylko 
czasem można zaobserwować przy fer­
m entacji; że w szczególności ferm entacja 
kwasu mlekowego odbywa się bez .udzia­
łu jakichkolw iek drobnoustrojów. Cóż! 
Je s t  nader prawdopodobne, że ferm entacja 
kwąsu mlekowego odbywa się bez udziału 
drobnoustrojów, znanych Liebigowi. Ale 
dzieje się tak tylko dlatego, że pan Liebig 
nie chciał zadać sobie trudu znalezienia 
tych drobnoutsroiów, jakie znalazł on, 
Pasteur. Tych drobnoustrojów, które zaw­
sze obserw uje się przy ferm entacji kwasu 
mlekowego, bez których ferm entacja kwa­
su nTekowego jest niemożliwa.

D alej: Liebig twierdzi, że ferm entacja 
jest nie do pomyślenia w środowisku, któ­
re nie zawiera ani jedperio atomu białka.

I wreszcie, Liebig twierdzi, że ferm en­
tacja nie może odbywać się bez dopływu 
powietrza. Niechże więc zajrzy pod szkieł­
ko przykryw kow e! łe tam roi się baktery j! 
Mleko ferm entuje. I ferm entuje bez dopły­
wu powietrza. Dlatego, że bakterie, powo­
dujące ferm entacje kwasu rcPekowego, ży­

ją  bez powietrza. Nie dość tego, powietrze 
zabija je . Duszą się one w czystym, tlenie 
zupełnie tak samo, ja k  człowiek dusi się 
w dwutlenku węgla.

Dziwne istoty! Pasteur ochrzcił je  mia­
nem anaerobów*), co po grecku oznacza —  
„żyjące bez powietrza”. N iejednokrotnie 
mówił już o istnieniu anaerobów. Wciąż 
mu jeszcze nie wierzą. Wciąż mu jeszcze 
mówią, że anaeroby istn ieją  tylko w jego 
wyobraźni, że życie bez powietrza, to nie­
dorzeczność. Że jego doświadczenia są nie 
dość ścisłe.

Dobrze. Na tym cudownym strychu 
zdoła on przeprowadzić bardziej ścisłe do­
świadczenia; dobierze całą kolekcję ana­
erobów, by dowieść, że w przyrodzie ten 
typ życia jes t róvynie rozpowszechniony, 
jak  życie, w ym agające dostępu powie­
trza.p,Ale widać nie m oją jest rzeczą wy­
dawać sąd o tym. Mam zbyt bogatą w y­
obraźnię. Cóż. niech sądzi o tym Akade­
mia Nauk. Niechaj wyznaczy kom isję dla 
sprawdzenia moich doświadczeń. I niech 
powie, kto ma słusżność —  Liebig czy 
Pasteur!”

Przesiedziawszy w laboratorium ze 
dwie godziny, Ludwik poczuł z przeraże­
niem, że mu skostniały palce. Śruby m i­
kroskopu obracały się opornie, kolby sta­
ły się nagłe śliskie. Ludwik wstał. Zaczai 
wymachiwać rekami, podniósł do góry 
nogę, najpierw  prawa, potem lewą. W y- 
konvwał najzabaw niejsze, najbardziej 
niedorzeczne ruchy. Gdyby ktokolwiek 
zobaozył go w tej chwili, pomyślałby z, 
pewnością, że rektor zwariował. Ale Ta •

*) Od bios — życie, aer — powietrze, a (przed 
samogłoską an) — zaprzeczenie.

steur po prostu chciał się rozgrzać. Na
strychu panował dotkliwy ziąb.

—  Do lata już niedaleko —  powtarzał 
Ludwik, podskakując niezgrabnie.

OćTniezdamych podskoków ti zydziesto- 
pięcioletniego gimnastyka skrzypiała pod­
łoga, drżał stół, brzęczały szkła. Ale Lud­
wik nie przejmował się tym. Rozgrzaw­
szy się dostatecznie, zasiadł z powrotem 
do pracy.

Kuląc się z zimna i stukajac noskami 
butów o podłogę, Pasteur marzył: —  La­
tem  będzie tu cudownie.

Ale latem  zapanowało na strychu n ie- 
znośńe gorąco. K ryty  blachą dach roz­
grzewał się ja k  piec, i w laboratorium 
nie było czym oddychać. Ludwik oblewał 
sie potem, ale teraz pocieszał się myślą 
o zimowym chłodzie.

„Bardzo lubię mój strych” —  pisał 
Pasteur w liście do ojca. „Prawda, że 
klim at jest tu niezupełnie odpowiedni, 
ale ludzie ponosili już wszak większe 
ofiary. A m oje prace przyniosą dobro­
byt całej Francji. 1 w ogolę, strych, to 
doskonałe -miejsce na laboratorium. 
Ciche, spokojne. A co najważniejsza, 
to to przecież m oje własne laborato­
rium !”
Teraz zamiast słoików z m lekiem i 

śm ietaną na stole stały butelki z winem. *  
Zająwszy się zagadnieniami ferm entacji, 
Pasteur z właściwą sobie sumiennością 
postanowił zaznajomić się ze wszystkimi 
rodzajami tego procesu. Z ferm entacją 
kwasu mlekowego, octowego, winnego. 
W szystkie rodzaje ferm entacji powodo­
wane sa przez drobnoustroje.

(Ddszy ciąg na sir. 4-łej)
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Kaszubi  to twardz i  ludzie
Tak się złożyło, że dopiero tegoroczne 

święto Ludowe dało mi okazję zobacze­
nia Kartuz. Znałem przed wojnę stare 
wybrzeże morskie i wiele miejscowości 
Pomorza nadwiślańskiego, ale dopiero te­
raz zobaczyłem jedną ze stolic kaszub­
skich — Kartuzy. Warto je zobaczyć, a 
przede wszystkim obejrzeć kościół da­
wnego klasztoru Kartuzów, zbudowany 
w 14 wieku, jeden z najpiękniejszych ko­
ściołów z epoki Odrodzenia, jaki widzia­
łem. Zwłaszcza jego wnętrze, rzeźby, wy­
konane przez uczniów Wiła Stwosza, 
stawiają ten kościół w rzędzie najcenniej­
szych zabytków polskich. W Kartuzach 
jest też Muzeum Kaszubskie, niestety, 
zamknięte w niedzielę. A szkoda, że 
zamknięte, nie każdy bowiem może so­
bie pozwolić na wycieczkę w dni po­
wszednie.

Ulice i domy — schludne, pomorskie w 
stylu, niezniszczone. Ludność miasta — 
prawie wszyscy, z małymi wyjątkami — 
Kaszubi. Ile razy jestem wśród Kaszubów, 
na wybrzeżu czy w głębi lądu, uprzyto­
mniam sobie, że to przecież oni utrzymali 
nasze odwieczńe prawo dostępu do mo­
rza, że przez nich, Kaszubów, ostaliśmy 
się jako naród nad Bałtykiem i że z tej 
przymorskiej ludności pochodzą w du­
żej mierze nasi marynarze, rybacy, ro­
botnicy portowi, robotnicy stoczni i do­
ków.

I dzisiaj też słyszę od wielu -przybyszów 
z innych stron Polski, że Kaszubi są zam­
knięci w sobie, uparci, zachowawczy, Sły­
szałem tę samą opinię blisko 30 lał te­
mu. Jest w niej dużo prawdy. Nie zapo­
minajmy jednak: gdyby Kaszubi nie byli 
nieufni, gdyby nie byli fanatycznie przy­
wiązani do tradycji, gdyby nie byli upar­
ci — to oni, dawni mieszkańcy „West- 
preussen'' („Prus Zachodnich”) ,  wycho­
wywani przez niemieckich księży, pruską 
szkołę i pruskie wojsko, mający nad so­
bą pruskiego żandarma, obszarnika, nau­
czyciela i często księdza — dawno ulegli­
by całkowitej germanizacji. Cechy chrak- 
teru, które nas dzisiaj rażą — nabyli w 
długich latach niewoli, nabyli w walce z 
germańską przemocą.

Gdy sobie z nimi nie poradzono, 
chciano wmówić w nich, że są odrębnym 
„narodem”. Ileż na ten temat napisali się 
różni niemieccy „uczeni”, pisarze i pu­
blicyści. 1 to nie pomogło. Skończyło się 
na pogardliwym wyzwisku, którym Niem­
cy obdarzyli Kaszubów, by ich w ten spo­
sób zmuszać do wstydliwego zaprzań­
stwa i wchodzenia do społeczności „pa­
nów". — Niemców. To też nie pomogło. 
Dzisiaj już nikt, nawet wśród Niemców, 
nie stara się kwestionować tej prawdy, 
że pomimo pewnych odrębności regio­
nalnych, kultura kaszubska zasadniczo 
niczym się nie różni od kultury polskiej,

że obyczaje, obrzędy, twórczość ludowa 
Kaszubów podobne są np. do obyczajów 
i twórczości ludowej ziemi krakowskiej. 
Oczywiście, mowa i kultura Kaszubów, 
najbardziej wysuniętego na północ pol­
skiego plemienia, zawiera w sobie pier­
wiastki bardzo odległej przeszłości, gdy 
nad Bałtykiem mieszkały różne ludy bał­
tyckie a pomiędzy innymi i dawni Pruso­
wie. Przeto obok starosłowiańskich n£zw 
i obyczajów spotykamy słowa, podubne 
do języka i obrzędów ludów bałtyckich. 
TaK np. wysokie krzyże przydrożne, od 
których nazwano Kaszuby „krajem wyso­
kich krzyży”, spotykamy i na Litwie. O- 
brzędy weselne są podobne na Kaszu­
bach do obrzędów innych ludów bałtyc­
kich. Ale np. słynny duch smętek — 
smentek, jak mówią Kaszubi „to doch nie 
jest diabeł, ale to je smętek”, odnajduje 
się i w krakowskim, gdzie ludzie mówią 
„idź do smętka”.

Wiele się jednak zmieniło l w życiu 
Kaszubów, Jadąc na święto Ludowe i 
wspominając lata przedwojenne, sądzi­
łem, że zobaczę stroje regionalne, ludowe 
piękno kaszubskie. Tylko gromadki dzie­
ci szkolnych, dziewcząt, przystrojone by­
ły w hafty kaszubske. W sklepach mało 
widziałem wyrobów glinianych, cera­
micznych. Tyle ich dawniej spotykałem 
w sklepach na wybrzeżu: różnych waz, 
lichtarzy, garnuszków, póki /tych barw­
nym upiększeniem o motywach, podo­

bnych jak w haftach, roślinnych. Prawdzi­
wy strój ludowy, złotogłowia, czepce, 
piękne sznurówki, chustki zwane „bor- 
sztokami”, męskie kurtki, „wepsy” z czer­
wonymi kołnierzami, które można było 
oglądać w Gdyni na święcie Morza — na­
leżą widać do przeszłości, odnaleźć je 
można—jak mi mówiono—w Muzeum w 
Kariuzach.

Zresztą, okolice Kartuz to najuboższa 
część północna, Kaszub. Tutejszych „gbu 
rów” tylko z ilośoi żwirkowato-piasczy. 
stych morgów można by nazwać gbura­
mi. Nie stać ich było nigdy na bogate 
wnętrze domów, na strojne ubrania, na 
dobre konie i dostatnie zaprzęgi. Ta 
część Kaszubszczyzny, tak bliska prze­
cież wybrzeża z wielkimi portami Gdy­
nia — Gdańsk, stanowi rażący kontrast 
życia na bliskim brzegu morskim, tętnią­
cym nowocześnie zorganizowaną pracą 
wielkiego zbiorowiska ludzkiego. Nape- 
wno są to echa niedawnej przeszłości, 
gdy wąski nasz dostęp do morza, zagro­
żony z dwóch stron przez Niemcy, nie 
nadawał się na mocne oparcie, na inwe­
stycje, na rozbudowę życia gospodarcze­
go, przemysłu związanego z pracą por­
tów. To też się kiedyś zmieni, gdy długi 
nasz brzeg morski musi znaleźć oparcie 
i w najbliższym zapleczu, gdy ciasno się 
robi na brzegu morskim, wypełnionym, 
jakże już gęsto, osiedlami, fabrykami na 
przestrzeni Gdynia — Gdańsk.

lak chłopi w n e w ssą ttackim -iiczcili Święto Luitawe
Chłopi powiatu nowosądeckiego zorga­

nizowani w P SL  odpowiadając na apel 
chłopów *' Regnowa postanowili uczcić 
Święto Ludowe wykonaniem szeregu prac, 
posiadających dla danych gromad znacze­
nie bardzo ważne. Postanowienia te reali­
zowane są  właśnie teraz, w ciągu nJesią- 
oa czerwca.

I tak jedna z najbardziej aktywnych pla­
cówek PSL na terenie tutejszego powiatu. 
Kolo PSL w Juraszów©j wybudowało 100 
m drogi na trasie Podegrodzie — juraszo- 
wa. W artość pieniężną tej pracy obi czają 
fuchowcy na 90 tysięcy zł. W sąsiedniej 
wiosce Rogach, członkowie tamtejszego Ko­
ła  PSL, prowadzonego przez jednego z naj­
starszych ludowców na terenie Sądecczyz­
ny kol. Maciuszka W ojciecha, postanowili 
w ciągu czerwca wpłacić po 500 zł na za­
początkowanie budowy szkoły powszech­
nej.

Koło PSL w Mokrej Wsi przeprowadza 
prace nad wykończeniem szkoły i budową 
drewutni dla potrzeb szkolnych. Koło-JPSL 
w Stadłach było inicjatorem zobowiązania 
gromadzkiego celem wybudowania tamy 
na Dunajcu zabezpieczającej pola przed za­

lewem. Prace są  w toku, a  członkowie PSL 
biorą w nich najbardziej aktywny udział. 
To samo w Marcinkowicach, gdzie czynem 
gromadzkim zaproponowanym przez człon­
ków PSL Jest zwózka drzewa na budowę 
domu gromadzkiego.

Tak samo w całym  szeregu miejscowości 
członkowie PSL byli inicjatorami czynów 
gromadrk ch i przodownikami w ich reali 
zacji. W taki sposób została w ramach czy­
nu na Sw eto Ludowe oszalowana szkoła 
w Woli Krogulcckiej, powstanie mostek 
betonowy na rzeczce w gromadzie Biczyce, 
wybuduje się 5 gnojowni w gromadzie Ol- 
ftzana, rozpoczęto budowę drogi długości 
2.5 km w Ho choro wicach na trasie Hocho- 
rowiLe — Brzeźna, zlikwidowane zostały 
chwasty na polach kilku gromad oraz u- 
porządkowano podwórka szkolne, place 
sportowe, zaniedbane odemłd dróg I stud­
nie.

W  wielu miejscowościach prace te pro­
wadzone Ba przy udziale połączonych sił 
członków PSL i SL. W  ten sposób wybudo­
wano w gromadzie Mostki bo!sko sportowe, 
a  w Czarnym Potoku odc'nek drogi długo­
ści 50 m. E. W.

(Dalszy ciąg ze str. 3 -e j)

Teoria biologiczna zatriumfowała nad 
chemiczną. Pasteur zwyciężył Liebiga. 
Ale chociaż Akademia Nauk przyznała 
słuszność Pasteurowi, zwycięstwo jego 
nie było całkowite.

W przyrodzie ferm entacja je s t nie do 
pomyślenia tam, gdzie nie ma drobno­
ustrojów. Jeżeli płyn ferm entuje, to zna­
czy, że są w nim drobnoustroje. Pasteur 
dowiódł tego. Słusznie porównał ferm en­
tac ję  z oddychaniem i, opierając się na 
tym  porównaniu, powiedział: „Ferm entacja 
je s t nierozerwalnie związana z życiem ”. 
Ale po pięćdziesięciu blisko latach z tego 

_ twierdzenia trzeba było usunąć jedno sło­
wo.

Ferm entacja je s t związana z życiem, to 
prawda. Ale nie jest związana z nim nie­
rozerwalnie.

Drobnoustroje, żyjące w cieście, żywią 
Się ciastem ; drobnoustroje żyjące w m le­
ku, żywią się mlekiem. Drobnoustroje 
przysw ajają sobie spożyty pokarm i w y­
tw arzają specyficzną substancję chemicz­
ną, zwaną ferm entem .

W roku 1897 uczonemu niemieckiemu 
Buchnerowi udało się wydzielić ferm ent 
i przy pomocy tego ferm entu wywołać 
ferm entację w płynie, nie zaw ierającym  
żadnych drobnoustrojów. A zatem prze­
prowadził on reak cję  czysto chemiczną, 
przy pomocy ferm etntu rozłożył cukier 
na spirytus i dwutlenek węgla, podobnie 
ja k  przy pomocy cynku rozkłada się wo­
dę na tlen i wodór.

Ale skoro można wywołać ferm entację 
t>£2 udziału żywych drobnoustrojów, 
przeto procesu tego nie można nazwać

czysto biologicznym. A więc ferm entacja 
jest procesem chemicznym związanym 
jednak ściśle z procesem biologicznym, 
ponieważ powoduje ją  substancja ch e­
miczna, ferm ent, w ytw arzająca się jako 
rezultat funkcji życiowej m ikroskopijnie 
małych żywych istot.

Pasteur nie przewidział możliwości ta ­
kiego połączenia dwóch przeciwstawmych 
sobie teorii. M yślał on: —  Główne zagad­
nienie zostało rozwiązane, biologiczna te­
oria ferm entacji zatriumfowała nad che­
miczną. Teraz można więc przejść do 
szczegółów.

I poszedł do szczegółów.
Każdemu rodzajowi ferm entacji odpo­

wiada szczególny gatunek drobnoustro­
jów. Nie wszystkie drobnoustroje są jed ­
nakowe. Niektóre z nich są pożyteczne 
dla procesu ferm entacji, inne są dla tego 
procesu szkodliwe. Tak rozumując, P a ­
steur przyszedł do wniosku, iż. wino psu­
je  się dlatego, że drobnoustroje, powodu­
jące  ferm entację, rozw ija ją  się dalej w 
już gotowym napoju.

—  Obowiązkiem uczonego jes t przyno­
sić ludziom swymi pracami praktyczne 
korzyści —  myślał Pasteur, przelew ając 
złocisty płyn z jednej kolby do drugiej. 
— Kiedy świat zobaczy, jakie niezmierne 
korzyści przynosi praca uczonego, wszys­
cy zrozumieją, że uczeni nie są ludźmi 
bezużytecznymi, że laboratoria bardziej 
potrzebne są krajow i niż urzędnicy, niż 
żołnierze, niż złoto!

I Pasteur, nie zw racając uwagi na iro­
niczne uśmiechy służby, przynosił na 
strych coraz to nowe butelki. Pragnął 
znaleźć nowy, tani sposób konserwowa­
nia wina.

Kręcimy się wśród grup i zespołów, 
które przybyły na święto Ludowe. W ro­
zmowach przekonać się łatwo, że naj­
bliższa okolica jest uboga rolniczo. Wie­
lu wędruje do pracy i po pracę na wy­
brzeże, a jest komu wędrować, bo ro­
dziny Kaszubów są bardzo liczne. Przy­
taczano mi nazwisko ludowca, który* 
mając lat 36, został ojcem czternastego 
dziecka, syna. Kolega, który mi towarzy­
szy w wędrówce po mieście, opowiada 
ciekawe szczegóły z dawnej przeszłości 
Kaszubów. Od niego dowiaduję się, że 
podobnie, jak w Poznańskim, i na Ka­
szubach w latach zaboru pruskiego roz­
gorzała walka dzieci o język polski w 
szkole pruskiej, że i na Kaszubach była 
nie jedna Września. Dawno to było, bo 
w roku 1906. Dzieci nie odpowiadały na 
pyten'a, zadawane w języku niemieckim, 
a na lekcji religii zażądały wykładu w ję­
zyku polskim. Miało to miejsce w szkole 
w Chmielnie- Strajk dzieci trwał parę mie 
sięcy. To samo było we wsi Zawory, w 
której strajkowało 29 uczniów. Ktoś do­
daje, że strajkowały też dzieci z Ciesze­
nia, Reskowa, Gercza, Pamięć o tym po­
została wśród starego pokolenia Kaszu­
bów, którzy pamiętają dobrze, czym by­
ła pruska szkoła.

Dowiaduję się lei o czym pisała podo­
bno później prosa miejscowa, że w roku 
1918, gdy jeszcze wiele miesięcy upłynę­
ło do czasu pojawienia się w tych stro­
nach żołnierza polskiego, znalazła się ta­
ka gmina a mianowicie wspomniane Jul 
Chmielno, która ogłosiła się „republiką". 
Zdobywana była później przez oddział 
wojska niemieckiego, który aresztował 
przywódców rewolucji w Chmielnie,

Jak boleśnie odczuli Kaszubi rouatewi*. 
ne fałszywe wieści o ich zachowaniu aśę 
w roku 1939, świadczy rozmowa, którą 
miałem z przygodnie spotkanym miesz­
kańcem tej ziemi, który jako żołnierz bil 
się w 1939 r. na Helu. Załogę Helu sta- 
nowili rezerwiśd z najbliższych okolic, 
a więc Kaszubi. Ale na Pomorzu, tek 
wiemy, zostało w tym czasie jeszcze ko­
ło 10* Niemców. I d też byli anob&Lzo- 
w ani. Kilkunastu spośród nich znalazło 
*ię na Helu Zachowaniem swoim nie bu­
dzili żadnych wątpliwości, że trzeba ich 
było zamknąć pod strażą, bo stanowili 
oddawna dywersyjną kolumnę hitlerow­
ską. Mąd powstała legenda złośliwa, u- 
włarzająca Kaszubom legenda, że na 
Helu nie chcieli się bić. Było wręcz od. 
wrołiiie — Hel bronił się bohatersko a 
dowództwo skapitulowało dopiero wów­
czas, gdy padła Warszawa, gdy nie było 
żadnej nadziei na skuteczność przedłuża, 
nia walki.

Na „Kaszebach", tak jak w całej „PoJ- 
szcze ’, dokonuje się teraz wielki proce* 
przeobrażeń. Będzie i tutaj tym szybszy, 
im bardziej będzie dziełem rąk ogółu- To 
zadanie wciągania najszerszych mas lu­
dowych do budowy nowego życia stoi 
przed organizacjami politycznymi 1 spo­
łecznymi, stoi i przed ruchem ludowym.

J . D .

Chodziło o to, by w porę usuwać z go­
towego już wina drobnoustroje, które wy­
wołały ferm entację.

—  Zrobiłeś swoje, więc wynoś się —  
gawędził Ludwik ze swoimi bakteriam i 
— wynoś się!

Bakterie nie zwracały uwagi na prze­
mowy uczonego. Nie chciały się wynosić. 
Pasteur zapalił palnik spirytusowy i za­
czął smażyć swoich wrogów na wolnym 
ogniu. B akterie nie wytrzymały tortury. 
Tem peratura 60° okazała się dla nich za­
bójcza. Sposób konserwowania wina zo­
stał wynaleziony: przed rozlaniem do bu­
telek należy wino dobrze ogrzać.

Początkowo, ja k  to zwykle bywa, do po­
mysłu uczonego odniesiono się z n ieuf­
nością. „Nikt przecież nie będzie pił 
grzanego w ina“, mówili handlarze wina 
i nadal sprzedawali skwaśniały napój. 
Ale z czasem nowy sposób konserw acji 
wina rozpowszechnił się w całym kraju. 
Słowa Pasteura: „moje prace przyniosą 
dobrobyt całej F ra n c ji”, sprawdziły się. 
Ogrzewanie czyli pasteryzacja wina rok­
rocznie przynosiło F ran c ji milionowe do­
chody. Sam  Pasteur nie zarobił na swoim 
odkryciu ani grosza.

—  Tym  lepiej, tym  lepiej —  mawiał — 
nie chciałbym  zasłynąć jako przyjaciel o- 
pojów!

Zasłynął za to jako „lekarz win”. W ie­
le la t poświęcił Pasteur zbadaniu tego, co 
nazywał chorobami wina. Odwiedził nie­
jednego producenta -win. Nauczył się 
trafnie odgadvwać ich błędy. Nie prze­
stawał udzielać im rad i wskazówek. 
Stw ierdził istnienie całego szeregu szkod­
liwych grzybków i pouczał producentów, 
jak  należy z nimi walczyć-

— Ja k a  szkoda, ż« taki św iatły u n m t
zajm uje się podobnymi błahostkami —  
m artw ili się przyjaciele Pasteura. —  S ter- 
czyć w wytwórni wina, to nie zajęcie dla 
uczonego.

Pasteur tylko uśm iechał się pod wą- 
sem. Przecież, badając ferm entację, coraz 
lepiej poznawał świat nieskończenie ma­
łych organizmów. Granice tego świata, z 
którym  zetknął się tak nieoczekiwanie, 
nieustannie rozszerzały się.

—  Św iat niewidzialny rządz} światem 
widzialnym. On włada życiem i śmiercią. 
Ferm entacja podobna jes t do gnicia. G ni­
cie podobne jest do choroby. Niektóre 
choroby nazyw ają się nawet gnilnymi. 
Na przykład gnilne czyli ropne zakażenie 
krwi. Ach, gdybym mógł rozszerzyć mo­
je  obserw acje? Rozszerzyć tak, by utoro­
wać drogę do badania różnych chorób.

Ludwikowi kręciło się w głowie od mo­
żliwości, jak ie  otw ierały się przed jego 
umysłem. Ale nie miał się z kim podzie­
lić swoimi marzeniami. Zdawał sobie 
sprawę, że omawianie tych spraw w Aka­
demii na razie byłoby przedwczesne. 
Znów na»wą go fantastą. A Maria —  je -  
dvny człowiek, który wysłuchiwał go z 
całkowńtym zaufaniem —  Maria w y je­
chała z dziećmi do Arbois w odwiedziny 
do starego Jan a Józefa.

M aria w yjechała nie na długo, ale na­
wet strych wydawał się Ludwikowi mniej 
przytulny, gdy mieszkanie pod strychem  
opustoszało. Ludwik nie mógł znaleźć so­
bie m iejsca. Z nikim  się nie widywał. S ie­
dział w domu i .liczył dni. pozostałe.do po­
wrotu rodziny. Audytoria były zamknię­
te. Studenci roziechalt się na a k a c je .

(D. c. n.)

*
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Zbierajmy zioła lecznicze

Skup jaj przez spółdzielnie
gwarantuje opłacalność

„ W dniu 15 czerwca rb. przedstawiciele 
Centrali Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
»kich w osobach dyr. Majera i inż, Bucz­
my Tadeusza udzielili nam wywiadu w 
sprawach dotyczących skuipu jaj i zaopa­
trzenia rynku w jaja. Podajemy kolejno 
omówione zagadnienia.

1) Jakit placówki upoważnione są do 
do prowadzenia skupu paf?

Całkowitą akcją skupu jaj prowadzi 
na terenie Polski Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich działając bezpo­
średnio przez swoje placówki jak: mle­
czarnie, filie, zlewnie oraz gminne spół­
dzielnie „Samopomocy Chłopskiej”.

Z) Czy są specjalne instrukcje Mini­
sterstwa zakazujące handlu prywatnego 
jajami?

Takich Instrukcji nie ma, ale w intere­
sie zarówno państwa jak i producentów 
Je*t, by skupu dokonywały wyłącznie 
spółdzielnie.

9) Jakie korzyści uzyskują gospodynie 
wiejskie przez dostarczanie jaj do spól- 
Azfetni?

Dostarczanie jaj do spółdzielni za­
pewnia kn przede wszystkim Jednolitą 
1 stałą cąną, niezależną od podaży 1 po­
pytu na rynku. Ma to szczególne znacze­
nie w okresach wiosennych, kiedy na ry­
nek przychodzą jaja w ilości niemożli­
we# do zużytkowania w tym okresie. 
Prze* co normalnie następuje duża ob­
niżka cen jaj. Jednolita cena ustalona 
przez C. S. M. J. je*t stałą, opłacalną dla 
producenta, niezależną oa wszelkich 
wahań rynkowych. Poza tym placówki 
spółdzielcze dokonują skupu Jaj na wa­
gą, oo nie krzywdzi dostawców, a tym

Howe Sekcje Kobiece
na Pomsrzu

WefswMsłd Wr&hrf Kobiecy PSL w 
P j siąpii—111 j  zawiadamia, to dla uczczenia 
teąosocmogo Ćwlfła Lodowego postanowił 
posa normalnym planem organizacyjnym 
aa łożyó do dnia 5 eserwca 1949 r. 10 no­
wych Sekcji Kobiecych przy kołach PSL.

plan ten został wykonany do dnia l.VI. 
1949 r. Sekcie Kobiece powstały przy Ko­
łach  PSL: Gołoty, Linowi ec, Stolno, Zlelon- 
a y n , Miro w los, P łatnica. Książki, Płodcz, 
Orzełek, Murzynów©.

»Dzień Matki«
w Gaci Przeworskiej
Kohtoty na wsi wiele pracują. Prowadzą 

dom 1 kuchni*. Żywią 1 pielęgnują krowy, 
świnie 1 drób. Pielęgnują okopowe, pielą 
cbośe 1 len, pracują przy sianokosach 
1 żniwie. Przy tym wszystkim znajdują dość 
czasu na wychowanie dzieci i opiek* nad 
nimi.

W dniu Święta Matld (26 maja) dzieci 
mJcolne 1 z dziedńca w Gaci Przeworskiej 
urządziły m iłą uroczystość dla wszystkich 
matek we wsL W czasie akademii dzieci 
wykonały szereg deklamacji, pieśni, insce­
nizacji 1 tańców 1 przyrzekły przy tym ze­
branym matkom, ż* poprawią się w nau­
ce, zaprzestaną psot 1 zbytków, że przez za­
chowanie czystości i porządku w domu 
umniejszą matkom kłopotu i trudu, to  chęt­
nie pomagać im będą w procy. Każde z 
przemawiających dzieci złożyło matce bu­
kiet kwiatów.

W czasie tej miłej uroczystości rozjaśniły 
się twarze matek, pomarszczone od trosk 
l trudów. Przeżyły one naprawdę piękną 
l radosną chwile,

T. Broźhar

łamym zachęca do podniesienia hodowli 
1 wprowadzenia lepszych ras drobiu.

4) Czy w tpóidzldaiadi ) punktach 
skupu Jest kontrola C  S. M. J. dotycząca 
klasyfikacji gatunków jaj?

Do niedawna jeszcze utrzymywano w 
spółdzielniach potrójne ceny za jaja, a 
wynikało to z tego, że ustalona była jed­
na cena za jaja normalne, natomisi istnia 
ły możliwości premiowania jaj o wyższej 
wartości (świeże, duże, czyste) popular­
nie zwanych pierwszym gatunkiem oraz 
potrąceń za jaja drobne, brudne, czyli 
gatunek najniższy. Praktycznie wprowa­
dzało to Jak gdyby trzygatunkowość jaj 
J stąd mogły *ią zdarzać nieścisłości w kia 
syfśkacji tych gatunków. Pod koniec ma­
ja zarządzenia te zostały przez Minister­
stwo wycofane i w tej chwili obowiązują 
dwie ceny: pierwsza rena za jaja nor­
malne i diruga 20 zł za kilogram dodat­
kowo, jako premia za jaja czyste, świeże 
f duże.

5) Co może wpłynąć na zwiększenia
produkcji jaj, o co za rym idzie 1 docho­
dowości tej gałęzi gospodarstwo? ■

Poza racjonalną hodowlą, wprowadze­
niem odpowiednich ras, odpowiednim 
urządzeniem kurników i pastwisk dla 
drobiu — duże znaczenie ma także czy­
ste i krótkie przechowywanie jaj i jak- 
najczęsfsza ich dostawa. Świeże jajo bo­
wiem ma większą wartość odżywczą i 
wyższą wagę.

6) Jak wygląda wsgodnicnie konser­
wacji jaj na okres zimowy?

Konserwacja Jaj przebiega planowo, 
konserwuje się jaja przeważnie drobniej­
sze a przeznacza się je wyłącznie na ry­
nek wewnętrzny w okresie z:mowym. 
Prace z tym związane prowadzi tylko C.
S. M. J.

7) Ńa czym polegają korzyści z eks­
portu jaj?

Przede wszystkim chodzi tu o zdjęcie 
nadwyżki jaj a przez to samo utrzyma­
nie cen na rynku. Poza tym dla państwa 
ważne jest uzyskanie obcej waluty, po­
trzebnej na zakup sprowadzanych do 
Polski towarów.

8) Do Jakich krajów i fsdde gatunki 
jaj?

Eksportuje się jaja w tym samym ga­
tunku, w jakim przeznaczone są do spo­
życia w stanie świeżym w kraju, nato­
miast drobniejsze idą na konserwację. 
Najpoważniejszymi odbiorcami naszych 
jaj są następujące kraje: \nglia, Czecho­
słowacja, Szwajcaria, Włochy, Austria, 
Izrael, Berlin (strefa radziecka).

9) Jaki fest stosunek flośdowy jaj eks­
portowanych do przeznaczonych na ry­
nek wewnętrzny?

Od Nowego Roku do chwili obecnej 
eksport jaj nie wynosi nawet 1/3 tego co 
spożywamy w kraju.

10) Kto zajmuje się eksportem 1 fak 
wygląda cyfrowo spożycie w kraju?

Eksportem jaj zajmuje sę C. 5. M. ]., 
działając na podstawie umów dokony­
wanych między Min. Handlu Zagranicz­
nego a krajami zainteresowanymi. Spo­
życie jaj w kraju wzrosło w przeciągu 
ostatnich 5 miesięcy z 173 milionów na 
363 miliony.

Jak wynika z powyższego organizacja 
skupu i dostawy jaj jest pomyślana zgod­
nie z interesami tak producenta jak i 
państwa i nie należy dawać posłuchu ta­
kim czy innym koszyczkowiczom lub 
spekulantom, siejącym zamęt wokół te­
go zagadnienia. Spożycie jaj w kraju 
wzrasta i wzrastać będzie z dniem każ­
dym, życzyć by trzeba tylko by czyn­
niki ustalające ceny na ten produkt do 
minimum zmmejszyly rozpiętość miedzy 
ceną zakupu a sprzedażv, co byłoby z 
korzyścią tak spożycia jak i spożywcy.

H. I

Leczenie ziołami znane było od najda­
wniejszych czasów. W miarę rozwoju 
nauk zaczęto zastępować zioła preparata­
mi chemicznymi. Obecnie mamy znów 

i duży Zv/to1 ku ziołom. Badania wykazały, 
że wiole roślin poetuda w sobie związki o 
duże# właenolc# leczniczo#, a równocześ­
nie są oou bardzie# wskazane dla orga­
nizmu ludzkiego, jako lek naturalny, 
przed którym w^rmy ustąpić środki sztucz 
ne, jakimi są leki produkowane chemicz­
nie. Wprawdzie szereg roślin jest jesz­
cze niezbadanych pod względem war­
tości lecznicze#, należy jednak przypusz­
czać, że równolegle do zwiększenia za­
potrzebowania i rozpowszechnienia roś­
lin w ltcmldwie, pmtąpią naprzód ba­
dania w Tej dziedzinie, jest wielu ludzi, 
któizy uważają leczenie ziołami za prze­
starzałe metody „zńachorslrie” i odnoszą 
się do tego z wielką rezerwą, a jednak 
przez cały czas, nawet w okresie naj­
większego rozpowszechnienia chemicz­
nych środków leczniczych, medycyna i 
farmacja nrfe zarzuciła całkowicie ziół. 
Znane są zapewne wszystkim tafcie środ­
ki jak: roślinne proszki od bólu głowy, 
krople miętowe i Walerianowe, które są 
produktami roślinnymi. Jak z tego wy­
nika, zioła stosujemy nie tylko w posta­
ci herbaty, ale również w innych for­
mach. Te ostatnie wymagają pewnej 
przeróbki i domowym sposobem trudno 
Je sporządzić.

Zbieranie ziół ma doniosłe znaczenie, 
przy dobrze bowiem zorganizowanej ak­
cji zaspakajamy rynek wewnętrzny, co z 
kolei przyczynia się do obniżenia ceny, 
a datęt na szereg roślin jest duże zapo­
trzebowanie państw obcych — a więc 
istnieje możliwość zwiększenia ich wy­
wozu poza granice, oo przyczynia się do 
podniesienia gospodarki państwowej.

Skupem ziół i ich rozprowadzaniem 
zajmuje się Centrala Rolnicza Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska". Zbieracze 
przed przystąpieniem do pracy powinni' 
porozumieć się z najbliższym miejscem 
skupu, jakie gatunki roślin I jakie ilości 
są potrzebne, aby trud i czas poświęco­
ny nie byl bezowocny.

Niezależnie od zbioru -do sprzedaży, 
radzimy gospodyniom a przede wszyst­
kim matkom sporządzić domową apte­
czkę ziołową. \V tym numerze rozpocz­
niemy wykaz ziół do takiej apteczki z 
podaniem zastosowania. Ciąg dalszy po­
damy w następnych numerach.

Na wstępie kilka uwag ogólnych o 
zbiorze i suszeniu.

Zbierać należy w dni pogodne — rośli­
ny suche, świeże i zdrowe — kwiaty nie 
mogą być przekwitłe a liście pożół­
kłe, Surowiec zebrany winien być czys­
ty, bez domieszek innych gatunków zie­
la, bez łodyg niemających własności le­
czniczych. Nie należy również zbierać 
przy szosie roślin zakurzonych.

Bezpośrednio po zbiorze suszymy — 
myć nie wolno, bowiem pleśnieją, wy­
jątek stanowią korzenie i kłącza, które

wymagają dokładnego mycta. Suszyć na 
przewiewnym strychu, rozkładając cien­
ką warstwą, aby rię nde zaparzyły. Po 
ususzeniu przechowywać w torbach lub 
szczelnych pudełkach w miejscach su- 
cnyuh.

1. Kwiat a r n i k i  — napar z jedna#
łyżeczki na szklankę wody — na okłady 
przy wrzodach, opuchłinw 1 zgnieceniu.

2. Kwiat l i p y — zrywać same kwia­
ty, nie łamać gałęzi cennego drzewa. U. 
żywać jako naparu z jedne# łyżki kwiatu 
na szklankę wody przy przeziębieniach 
i gorączce, działa napotna*

3. Kwiat r u m i a n k u  — zbierać na­
leży same koszyczki kwiatowa. Nkabęd- 
ny środek przy pielęgnacji niemowląt —> 
podaje się jafco słaby napar (herbatka). 
Pozałem posiada wtesuości bakteriobój­
cze i używany jest przy przemywaniu 
ran, płukaniu gardła.

4. Kwiat b z u  c i t r o t l t  — laka 
środek napotny przy przeaŁębłenkuch w 
postaci naparu.

5; Ziele b r a t k a  p » l a * g «  — rffe. 
ra cię o określa kwtmłesfia górną część 
rośliny z kwiatem. Narparo używa sto 
przy złe# przemlani* materii, skrofułach 
i chorobach skórnych Zła przemiana ma­
terii przejawia się często przez wyrzuty 
na twarzy, a szczególnie u młodych ©- 
sób, w tych wypadkach radzimy pić 
bratki polne.

6. Ziele s k r s y p u  p o l n e g o  —< 
zbiera tle całą roślinę (bez korzenia), 
Jedną łyżkę zalać wodą 1 zagotować —i 
pić przy dolegliwościach nerek i pęche­
rza.

7. Liść b r z o z y  — zbierać należy
młode liście. Stosuje się przy dolegliwoś­
ciach nerek — jest to środek moczopęd­
ny. Używa się odwaru z jedne# łyżeczki 
liści na szklankę wody.

8. Ziide d i u r a w e o ,  zwana w nto- 
których okolicach świętojańskim stołem 
— zbiera się górną część rośliny w okra­
sie kwitnienia z całym kwiatostanem. 
Nie powinno się wyrywać całej rośliny, 
ponieważ późnie# rozwijają się boczne 
pędy, wydają kwiat i znów można je 
ścinać. Zdrewniałe łodyżki należy od­
rzucać, ponieważ nie posiadają własnoś­
ci leczniczych i tworzą raczej zanieczy­
szczenie w surowcu leczniczym. Pełną 
łyżeczkę naparzamy szklanką wody 
(można raz zagotować) i używa się przy 
cierpieniach wątroby, niedyspozycji żo­
łądka i jelii.

9. Ziele t y s i ą c z n i  k a — zbierać fak 
dziurawiec. Jest to doskonały środek na 
choroby żołądka. Dzięki zawartości go­
ryczki — dzieła wzmacniająco na żołą­
dek, pobudza soki trawienne, wzmaga 
apetyt. Pije się jako herbatę. Łyżeczkę 
ziela zalewa się szklanką chłodnej i prze­
gotowanej wody na parę godzin przed 
użyciem. Przy braku apetytu u dzieci, 
dobrze jest podawać na czczo w ilości je­
dnego kieliszka.

W. 1 .

Kursy kroju i szycia
zorganizował Woj. Zarząd PSL w Lublinie

Wojewódzki Zarząd PSL w Lublinie 
chcąc przyjść s pomocą najbiedniej szyra 
kobietom wiejskim przy poparciu finanso­
wym Kuratorium Okręgu Szkolnego Lubel­
skiego zorganizował 18 trzymiesięcznych 
kursów kroju i szycia dla dziewcząt pocho­
dzących a małorolnych lub wyrobniczych 
rodzin chłopskich. Pierwszy turnus trwał 
od dnia 22-go lutego do 22 m aja.

Pomysł ten zasługuje na pełno uznanie, 
gdyż utrafił w sedno bolączek życia kobie­
cego na wsi. Kursy rozlokowane po całym 
województwie cieszą się bardzo dużą frek­
wencją. Przygotowanie krawieckie pozwoli 
uczestnikom kursu nie tylko na wykonanie 
potrzebnych prac w zakresie rodzinnym, 
a le  daje im Jeszcze możność wstępu do 
spółdzielni krawieckich, które mogą być 
przez nie organizowane.

Ludność wsi zrozumiała doniosłość za­
inicjowanej przez W oj. Zarząd PSL akcji 
nauki krawieęayzny i ustosufikowała się 
do nie] z prawdziwym zrozumieniem, czy to 
gdy chodziło o znalezienie odpowiednich 
lokali, zaopatrzenie kursów w maszyny do 
szycia, ułatwienia prac w związku z nau­
ką, czy też gdy chodziło o skierowanie kan­
dydatek znajdujących się w najtrudniej­
szych warunkach materialnych.

Nauka na kursach była bezpłatna a naj­
biedniejszym na zakuD koniecznych Przy­

borów krawieckich przyznawane były sty 
pendia. Toteż już na pewien okres przed 
dniem zakończenia kursów do Zarządu PSL 
w Lublinie poczęły napływać liczne poda­
nia z prośbą o przedłużenie prowadzonych 
kursów na dalsze mleslęce, jak również 
podania w sprawie otwarcia p od an ych  
kursów na dalsze miesiące, jak  również 
PSL wraz z Kuratorium ustosunkował sł* 
pozytywnie do tych próśb, przedłużył nie­
które kursy do 6-du miesięcy I otworzył 
nowe tak, że liczba ich wzrosła do 25-cłu 
na terenie województwa,

Fr. Nowik

Polskie jagody »lecq«
do Anglii

W dniu 15 czerwca odleciał a Krakowa
samolot polskich linii lotniczych „Lot" a ła­
dunkiem 2.700 kg czarnych jagód przeina­
czonych dla Anglii. Jest to pierwszy trans­
port czarnych Jagód w rok a bieżącym. Eks­
port Jagód prowadzony Jest w ramach pol­
sko - angielskiej umowy handlowej przez 
spółdzielnię „Las", która zaw arła kontrakt 
na dostawę 2 miln. kg świeżych Jagód. W 
najbliższych dniach odejdą z Krakowa do 
Anglii, jeszcze dwa transporty powietrzne. 
Od 23 czerwca rozpocznie spółdzielnia „Las" 
reaulam ą dostawę Jagód dzoąą
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(1: powoduje przedwczesne bielenie zbó ż
Wielo szkód wśród naszych zbóż wyrzą­

dzają muchy. Do najpospolitszych należą: 
pionianca zbozówka, mucha h^aka (przycza- 
r#k heski), niezmiarka paskowana i z błono- 
skrzyolych idzieblarz pszeniczny. Wszyst­
kie one w iarwaln>.n okresie swego życia 
Żerują na zbożach uprawnych i niektórych 
gatunkach traw.

W  miesiącu sie.j^niu poświęcimy im spe­
cjalny artykuł. Dzisiaj omówimy tylko spo­
soby zwalczania ździeblarza pszenicznego. 
Robimy to dlatego, gdyż w czerwcu i w 
pierwszych dniach lipca widać jego niszczy­
cielską działalność. Inne natomiast, wymie­
nione powyżej muchy zaczynają swoje że- 
rowan’ » dopiero jesienną na zas ewach ozi­
mych.

Zdarza się dość często, ie  na polu żyta, 
pszenicy czy Jęczmienia w drugiej połowie 
czerwca występuje pozaźna ilość pizea- 
wcześnio zbielałych roślin. Dość zb.elałych 
roślin w wypadku silnego porażenia docho­
dzi nlercp. do 50%, a  czasami nawet i ten 
procent przekracza. Rc śliny przedwczesn e 
zbielałe rzadko kiedy w ydają nasiona, a 
Jeżeli nawet jest jakieś ziarno, to jest ono 
tak liche, że nie nadaje się do siewu. Rol­
nicy widząc na swoim polu zbielałe zboża 
luL : Diełałą trawę na łąkach, powiadają, że 
Jakin robak musiał je  podgryźć. I m ają 
rację.

W  końcu czerwca 1 na początku lipca 
większość i aatajrowaoych roślin przewraca 
się 1 pola ze zbożem w yglądają jakby je kto 
pocratował. B-zpośi<*duiq przyczyną tego 
rzekomego dojrzewania roślin zbożowych 
ł łąkowych jest larwa ździeblarza ja w  licz­
nego. W  olubsi* kłuszenia się zbóż sam ica 
fcdzlelttarau tuż pod kłosem lub wiecną (o- 
wles, trawy) nakłuwa swoim ostrym pokła- 
dołkiem łodygę zboża lub huwy i składa 
Ja5a w głąb łodygi, Przy sprzyjających wa­
runkach cieplnych po tygodniu wylęga się 
z ja ja  młoda, żółtawc-biała, z głową koloru 
Jasno-brunatnego, o c;ele nieowłosionym, 
bez odnóży, \rygięia w Ire^ałcie znaku za­
pytania, młoda larwa ździeblarza.

Świeżo w ylęgła larwa zaczyna swoją ni­
szczycielską robotę. Wyżera wewnętrzną 
ściankę źdźbła i posuwa się przy tym ciągle 
ku dołowi. Po drodze przedziurawia węzły 
(zwane popularnie kolankami). W  Lońeu 
czerwca lub tuż pTzed żniwami znajduje się 
ona przy dolnym Kolanku. Roślina z wyje­
dzonymi żywymi komórkami i wyjedzonymi 
węzłami zaczyna bardzo szybko tracić zie­
lony koior, przybierając coraz bardziej b la ł* 
zabarwianie. Tuż przed, żniwami larwa znaj­
duje się przy dolnym kolanku, nadgryza ło­
dygę, roślina za lada podmuchem przev ia - 
ca  się, larwa natomiast owija się oprzędem 
i zamienia w poczwarkę.

Po skoszeniu zboża czy łąki poczwadca 
ździeblarza zostaje w ściernisku. Wraz ze 
ściernisk am zaorana, zimuje uż do następ­
nego roku. W  okresie kłoszenia się zbóż w 
roku następnym lata ją  już brzemienne sa­
miczki ździeblarza i składają ja ja  na zbo­
żach 1 niektórych trawach. 1 w ten sposób 
cykl rozwojowy zaczyna się od początku.

Straty wyrządzane w niektórych polach 
prze? ździeblarza są  bardzo duże, a  walka 
z nim Jest niestety bardzo trudna. Opryslii- 
wanto nic nam nie da. ponieważ ździeblarz 
żeruje wewnątrz rośliny. Trzeba przeto sto­
sować najrozmaitsze sposoby wcdki zapobie­
gawczej Na polu silnie zaatakowanym w 
roku obecnym przez ździebjąrzą ule siać 
zbóż w roku następnym. Nie wyniszczy to 
Wpruwdzie ździeblarza, ale w poważnym 
stopniu utrudni jego TOzwój. Żniwa, o ile to 
możliwe, wykonać jak najwcześniej, korząc 
zboże czy trawę bardzo nisko. Jeżeli larwa 
ździeblarza znajduje się w dolnej części 
zboża czy trawy, a  nie pozostanie w ścierni­
sku, w ów 1. 2.08 skazana jest na zagładę. 
Ściernisko zarc z pc, sprzątnięciu zboża głę- 
boao zaorać, a  jeszcze lepiej dokładnie spa­
lić. W/palone i głęboko zaorane ściernisko 
wyniszc-y całkowicie poczwar ki ździebla­
rza pszenicznego. Jeżeli taką walkę prze­
prowadzi większość rolników, to już w roku 
następnym nasze zboża nie będą przed­
wcześnie bielały!

W. Prandoia

W arzy w a  jesienne
Na targach naszych mało spotyka się 

warzyw w jesieni. Niewielka garstka kon­
sumentów kupuje sałatę lub ogórki na mi- 
serię. Przyzwyczajeni bowiem jesteśmy w 
tym okresie jadać ogórki kiszone. Pisząc o 
endywii i roszponce — gotowych do zbioru 
w jesieni lub w ciągu zimy, mcun nadzieję 
sachęcić przede wszystkm ogrodników do 
wprowadzenia tych warzyw na rynek.

Warto zachęcić do prób a  przez prowa­
dzenie nowości podnieść 1 rentowność w łas­
nego gospodarstwa. Pamiętamy przecież, 
Jak długo trwa! okres zanm  pomidory uzy­
skały prawo obywatelskie. Miejmy nadzie­
ję, że obecnie rzadkie a  tak cenne warzy­
wa jak endywia i roszpoiiku przyjmą się 
może prędzej.

Endywia zimowa
Jeżeli chodzi o sałatę na okres jesienny 

1 zimowy, to można mieć zwykłą sałatę gło- 
wiasii? Specjalnie jednak wartościową i de­
likatną Jest endywia zimowa, u nas nieste­
ty jeszcze stosunkowo mało uprawiana. 
Jest to sałata  o listkach silnie wycinanych 
1 fryzowanych. Jej nazwa łacińska brzmi 
„Cichorium endywia". W ym aga dobrze 
uprawionej gleby, będącej w drugim roku 
po oborniku. Pomiętcć trzeba, że endywia 
nie znosi gleby kwaśnej. W ym aga dużo 
potasu. Brakujące składniki rawozowe u- 
zupełniamy dając na ICO m2: 2— 3 kg sa­
letry wapniowej, 4 kg superfosfaiu, 6 kg 
40% soli potasowej.

Najczęściej uprawia się endywię na 
sprzęt późną jesienią — z siewu czerwiec 
—- lipiec. Wysadzenie do gruntu powinno 
nastąpić z końcem lipca do połowi / sierp­
nia. Wysiewamy rzadko na grzędy lub do 
inspektu. Siejąc do inspektu, wystarcza 3 g 
nasienia dla uzyskania rozsady na 100 m3, 
przy wysiewie wprost do gruntu wychodzi 
nasienia 30— 35 g. Można toż siać bezpo­
średnio na m iejsce stałe, dając rzędy od­
ległe od siebie na 40 cm ,a potem, gdy roś­
liny skiełkują, przerywać na  odległość 35 
cm. Rośliny z przerywaj-ia możemy użyć

do rozsadzenia. Po posadzeniu, o ile za­
chodzi potrzeba, podlewamy dość obficie, 
uważając, by nie lać wody do środka roś­
lin. Najważniejszą czynnością jest pielenie 
roślin. W czasie z r o s tu  wybieramy najsil­
niejsze rośliny, podnosimy ich liście ku gó­
rze i związujemy lekko łykiem lub zwilżo­
na słomą. Rośliny przed zawiązaniem, mu­
szą być całkiem  suche i po zawiązaniu, 
o ile się da, wcale nie podlewamy. W Ink 
związanych roślinach liście wewnętrzne po­
zbawione zostają dostępu św- a tła i częścio­
wo tracą zieleń, zaś nowe liście, powstają­
ce w samym środku rozety, są  zupełnie 
żółte. Do użytku służą te właśnie liście po­
zbawione zieleni, c^yli środek rozety. Liście 
zewnętrzne są  zbyt gorzkie. Związana en­
dywia, -„byt długo przetrzymywana, łatwo 
w środku zagniwa. Od zawiązania do go­
towego w”biolen.a upływa 2 — 3 tygodnie.

W  okolicach o dużej ilości opadów bie­
lenie na polu — zwłaszcza później wysia­
nych i przeznaczonych na zimę roślin, jest 
niemożliwe. Dlatego też rośliny takie wyj­
mujemy z bryłami ziemi i umieszczamy gę­
sto obok siebie, albo w opróżnionych i po­
głębionych skrzyniach inspektowych, pźbo 
w piwnicy, przesypując rośliny suchym 
piaskiem. Skrzynie nakrywamy oknami lub 
deskami, a  gdy nadchodzą ostre przymroz­
ki zabezpieczamy matami, liśćmi lub okła­
d an i z nawozu. W piwnicy przykrywani 
odpada. W przechowaniu należy wie*myć, 
usuwać gnijące liście i utrzymywać tempe­
raturę nie wyżej jak f  4— 5°C. W ten spo­
sób możemy endywię przetrzymać do lute­
go. Endywię można upraw-ać i z s‘ewu 
wiosennego, jak sałatę zwykłą. Jednak w 
lecle jest mniej pożądana \  ło tra  wystrze­
la  w nasienie.

Drugą z kolei sałatą godną na rozpow­
szechnienie jest roszponka (Y-a-crianelle 
olitoria).

Jest to sałata zimowa, jedyna, jaką w na 
szym klimacie bez większych zachodów

można mleć na otwartym powietrzu. Upra 
wa Jej jest mało kłopotliwa. Roszponka nie 
iest w ym agająca ani na glebę, ani na na­
wożenie. Rośnie lepiej na glebach glinia­
stych i żyźniejszy eh, alu i na gorszych, by­
le nie na suchych, też się udaje. Siać moż­
na właściwie od wczesnej wiosny aż do 
pcidziemiKa Najczęściej jednak siew wy­
konujemy w lipcu, celem zbioru w Jesieni, 
albo dopiero w sierpniu do października nd 
zbiór Jesienny i wczesno wiosenny. Najle­
piej jest siać po aeszczu, bo w okresie su­
szy nasiona bardzo źle kiełkują.

Siejem y w ciągu sierpnia rzutem lub w 
rzędy 15 cm szerokie, niezbyt gęsto. Przy 
siewie rzędowy n. bierzemy 60 g na 100 m2, 
a  przy .zotowym 100 g. Siejem y na grzę­
dach opróżnionych po wcześniejszych wa­
rzywach. O ile śnieg nie loży zbyt grubo, 
to zbiór trwu. przez ca łą  rm ę , w ycinając ro­
zetki składające się z liścL

Dla zabezpieczenia się od w ym am ny- 
cia roszponki w zimy zbyt mroźne, a  b w  
śnieżne, a  także dlu ułatwieniu zbiorów w 
czusie dużych ,śniegów, można siać Są w 
opróżnionych Inspektach i na zimę skrzynie 
odpowiednio przykryć. Ho-szponkc Jest wa­
rzywem, które dać może zwłaszcza małym 
ogrodnikom, spore dochody w okresie, kie­
dy innych dochodów nie m ają.

Dr. D i j MU

Prace nad dobrymi sadzeniakami
trzeb a z r j z ą ć  j u ż  te ra z

Sadzeniaki podobnie jak żyto, owies na­
leży co parę lat zmieniać, gdyż podlegają 
one wyradzaniu. A jeżeli do wyradzania 
dojdą różne choroby bakteryjne (lak ziem­
niaczany, zaraza ziemniaczana, parch, 
czarna nóżka itd.) szkodniki, klęski nieuro­
dzajów a  zwłaszcza wirusy, to dojść może­
my w rezultacie do bardzo marnego ma­
teriału nasiennego.

Długie lata rok ziem iua^ ary był bar­
dzo uciążliwą chorobą, dzisiaj mamy już 
odmiany rakoodponw 1 takie ncJe śy sa­
dzić. Odmian odpomycn na choroby wiru­
sowe dotychczas jeszcze nie wyhodowa­
no. Mamy natomiast odmiany takie, które 
dzięH długim 1 uciążliwym zabiegom ho­
dowlanym w minimalnym zaledwie pro­
cencie albo I wcale nie śq dotknięte cho­
robami wirusowymi.

Kasdy więc rolnik, któr* chce mieć wy­
sokie plony musi w ciągu okresu wegeta­
cyjnego przeprowadzić dwie selekcje na 
polu z ziemniakami przeznaczonymi do sa­
dzenia w roku następnym

Da pięfwszęj selekcji przystępujemy, 
gdy ziemniala m ają 10— 15 nn.

C ałe przeznaczone przez nas pole do 
sadzenia w roku następnym, dokładnie 
przeglądamy. Przeglądając wykopujemy 
wszelkie chore kTzaki. Jeżeli pole naszo 
przy pierwszym przeglądzie wykazuje prze­
ciętnie więcej niż 30% roślin dotkniętych 
chorobami wirusowymi, wówczas prac nad 
nim należy zaniechać, gdyż nie opłacało­
by się to wcale. Lepiej w takich wypad­
kach zaopatrzyć się w dobre sadzeniaki 
w roku następnym u sąsiada lub w spół­
dzielni. Jeżeli procent chorob wirusowych 
jeśt m ały powiedzmy w aha się w grani­
cach 3 — 5%, wówczas po usunięciu cho­
rych krzaków na wirusy, choiuby bakte­
ryjne, jak czarna nóżka, zaraza ziemnia­
czana, uprawiamy w dalszym ciągu pole 
normalnie.

W praktyce można posadzić w pustych 
m iejscach fasolę, brukiew Itp. rośliny. Dtu- 
gą selekcję wykonujemy w okresie kwit­
nienia. Przeprowadzamy ją  również w spo­
sób analogiczny do pierwszej, a  więc wy­
kopujemy wszystkie krzaki chore n.a wiru­
sy i inne choroby. Przy czym zarówno w 
pierwszym wypadku jak i w drugim nać 
i korzenie najlepiej spalić, względnie moż­
na je zużyć na kompost, racjonalnie pro 
wa izony. Ziemniaki otrzymane przy dru­
giej selekcji należy możliwie szybko spaść.

Po takich dwóch przeglądach jesienią 
kopiemy ziemniaki z naszego poia oddzie­
la jąc  odrazu sadzeniaki drobne i duże. Za 
sadzeniaki uważa się ziemniaki o średnicy; 
przy odmianach okrągłych od 3,5 do 7 cm, 
a  przy podłużnych 4 — 8 cm. Tak odebra­
ne 3adzen aki należy przechować w piw­
nicy lub kopcu, izolując je dokładnie od- 
ziemniaków nawet tej sam ej odmiany nie 
przeznaczonych na siew. W iosną po od­
kryciu kopca przystępujemy do ostatniej 
tj. trzeciej selekcji. Odrzucamy tu ziem-a- 
H zgniłe, chore, lub paruzywe. Po tej ostat­
niej selekcji dopiero sadzimy.

Gdyby każdy rolnik poświecił trochę cza­
su na takie dwa gruntowne przeglądy w 
ciągu wiosny i lata to na pewno nasze po­
la  z ziemniakami nie wyglądałyby tak 
opłakanie. A co ważniejsze nie wydawa­

łyby tak miernych plenów Jak dotychcsas.
Dwie selekcje w ciągu sezonu wegetacyj­
nego nie są wcale trudne 1 każdy może J*
z łatwością przeprowadzić. Nauwytlca w 
plonuch na pewno zapłaci za ten niewielki 
trud.

I . |

Podsicwajmy i naweźmy łijlii
Bez dob. „j łąki trudno sobis w yobi-d ć 

racjonalne gospoacurstwo hodowlane. Sia­
no jest najbardziej naturalnym pokarmem 
dla zwierząt. Zebrane w okres:e  kwitnienia 
traw, niewypłukan. przez wodę Jeszcjow ą, 
odznacrc cię wysoką wartością odżywczą. 
A pewna ilość olejków aromatycznych <Ł La 
ła  dietetycznie 1 pobudzająco na epetyt 
zwieiząu

Dobre, wartościowa .i! ano modem y  ua- 
brać tylko s łąki zagospodarowanej. Łąka 
nlenawozana. nieuprawiana 1 niepoda&e- 
wana, prędzej ery później sta je się s&eUił- 
sHem dogoanym dla rozwoju najróżniej­
szy ch chwastów, często działających na 
órganikra zwierząt nawet trująco.

Nawożenie łąk i losujemy najczęściej 
wczesną wiosną. Czasami jednak dobsk* 
Jest czynność tę rozłożyć na dwa rary. Jed­
ną dawkę nawozu dać wiosną, drugą zaroi 
po pierwszym pokosie. Na łąhach |iwJ> 
mok'ycn, torfowych, nawo my, bronujemy 
I podsiewarmy z reguły po pierwszym po- 
kosie (na wiosnę jest za mokro). Jak tylke 
samo zostało sprzątnięte przystępujemy de 
rozsiewania nawozów pomocniczych. I w j  
u y m  dawka poszczególnych n a  ozów sa- 
loży od tego, jak  dawno łąk a  nie b rio  me 
wożona. Każdy rolnik praktyk zwykle wist 
jaką  Ilością soli potasowej, superfosfata 
należy łąkę zafsjlić. Dobrze Jednak bObiu 
uprzytomnić jakie Ilości soli mineralnych 
zabieramy łące  wraz z sianem.

Zostało stwierdzone, że w 50 q  słana 
znajduje się 80 kg orotu, 35 log fosforu, 100 
kg potasu 1 60 ky wapna. Prselfcsająfc te 
na trzy po a stawowe nawozy ŁneLa na 1 
ha około 4 g scletrzaku, 2 q superfosfata 
1 2,5 q soli potasowej 40%.

Znając więc z grubsza wymagania nowe 
zov i łąki rolnik nie może rapom nieć e  re- 
Mu'am ym  dostarczaniu trawom pec-stawo- 
wych składników odżywczyc’u Składniki 
te można dostarczyć w dwóch postaciach. 
W  torm'6 nawożenia orgai icznt, jo  vprzea 
roztrząsanie gn«ju Jesienią, polewanie roe- 
czynem gnojówki, odchodami ludzkimi, n a ­
wożenie kompostem, szlamem) lub pi ze* 
regularne zasilanie nawozami mineralny 
mi. W  praktyce najczęściej stosujemy 
wszystkie wyżej wymienione formy nawo­
żenia.

O fakoścd łąki decydują dwa czynniki 4. 
odpowiednia wilgotność i dostała a n t  me 
wożenie. Zdarza się jednak czascmd, ie  mi­
mo dobrych warunków wilgotnością ~i ych 
1 nawozowych na łące  w małym procencie 
występują tratwy szlachetne, natomiast buj­
nie rosną trawy o m ałej wartości odżyw 
czej, chwasty i zioła trujące. W  takim wy­
padku łąkę trzeba konle-rmle podsiać mie­
szanką Yaw szlachetnych.

Po sprzątnięciu pierwszego pokosu roz­
siewamy nawozy a  potem nasiona traw. 
Następnie dokładnie bronujemy łąkę 1 w a­
łujemy celem przyśpieszenia wschodów.

Jakie trawy należy posiać na łące, musi 
zdecydować sam rolnik. Trudno jest podać 
jakaś jednolitą mieszankę traw dla wszyst­
kich łąk w Polsce. Tym nitmnJeJ Jrdną ta­
ką dla przykładu podamy dla gleb torfo­
wych, w przeliczeniu na 1 ha

Kostrzewy łąkowe! 7 kg
trzcinowate; 7 „

Kupkówki 6 „
Tymotki 4,3 „
W yczyńca łąkowego 1,9 tt
Kostrzewy czerwonej 8,1 „
Mietlicy białej 1.3 ,
Wiechliny łąkowej 3,4 .
Wiechliny szorstkiej 2,4 .
Komonicy błotnej 1,7 „
Koniczyny szwedzkiej 1,0 „

Razem 44,1 kg

każdej mieszance traw chodzi o to.

kości i m iały różny sposób krzewienia się. 
Muszą być trawy wysokie i niskie. I te do­
piero w sumie dadzą dobrą, gęstą łąkę.

W Polsce coraz więcej rozpowszechnia 
się s5-™® trawy po pierwszym pokosie. Do­
bre warunki wlgotnościowe i cieplne w 
tym okresie zapewniają doskonały rozwój 
młodym roślinom. Z tych też względów 
wszyscy rolnicy, k*ómy m ają łąki mamę, 
winni je wynawozlć, zbronować i podsiać, 
zara-z po sprzątnięciu pierwszego pokosu.

LP-a)
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Z  o b r a d  L i t l k i e j  C z w ó r t t t  w  P a r y ż u
Rropcwycje w sprawi* przygotowania

traktatu pokojowego i  Niemcami wy„anię- 
t* w imieniu Związku Radzieckiego przez 
ministra Wyszyńskiego zostały odrzucono 
przez przedstawicieli państw zachodnich. 
Dowodzili oni, ż* nie można przystąpić do 
dyskusji na temat opracowania traktatu po­
kojowego dla Niemiec, dopóki nie osiągnię­
to porozumienia w sprawie zjednoczenia 
Niemiec i w sprawie Berlina.

W Istocie jednak mocarstwa zachodnie 
nie dążą do szybkiego załatwienia sprawy 
niemieckiej. Dlatego ich przedstawiciele tor­
pedowali wczelk.* próby porozumienia w 
^prawie zjednoczenia Niemiec i w sprawie 
Berlina, dlatego też odrzucili propozycje ra­
dzieckie odnośnie opracowania traktatu po­
kojowego z Niemcami. Traktat pokojowy 
osBUKKalby bowiem kres okupacji Niemiec, 
a  Anglosceti chcą tę okupację przedłużyć w 
jiwbkońc<onoSĆ. aby na terenie zachodnich 
Niemiec prowadzić nadal swoją imperiali­
styczną politykę. Chcą oni Niemcy utrzymać 
w rozbiciu, ponieważ zachodnią ich część 
pragną zamienić w swoją ba>.ę stiategic~nq 
w Europie. Potwierdzają to wypowiedzi pra­

sy anglosaskiej. Tak np. nowojorski 
nik „New Jork Herald Tribune" pisał po roz­
poczęciu obrad paryskich: „Pamtwa za­
chodnie nie dążą do rozwiązań na szerszej 
podstawie, prowadzących do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, ponieważ 
wtedy powstałby problem ewakuacji ził o- 
kupacyjnych z Niemiec". W świetle tej w y  
powic-Jzi staje się jo anq gra, jak ą  prowadzą 
na kom ‘rencji paryskiej prze -ista.TicIele 
mocarstw zachodnich.

W ciągu ©stamicn dni przedstawiciele 
mocarstw zachodnich odbyli szereg posie­
dzeń niejawnych. Według ogłoszonego ko­
munikatu, na posiedzeniach tych omawiana 
była sprawa traktatu pokojowego z Austrią 
l spluwy Niemiec.

Y/»dle doniesień pżoary  francuskiej. nalał- 
ster Schuman informując raąd żraacuskl o 
pracach konferencji czttrecn oświadczył, 
że bez względu na konkretne wyniki obrad 
konie, encja przyczyniła się do nawiązania 
kontaktu pomiędzy czterema państwami 
I odprężenia sytuacji międzynarodowej i że 
obecne obrady stanowią wielki krok ku 
„przyszłym bardziej owoconym rozmowom".

Rząd radziecki przeciw ra gszaaiii się
w spraw y w ew n ę trzn e  V ;ę -je r ,  ftumaaii I ł e i i i i l

Procesy, jakie odbyły &tf» V  P,*r'ws*ych 
miesiącach bieżącego roku na Węgrzech, 
w Bułgarii i Rumunii przeciw szpiegom 
1 zdrajcom, posłużyły Anglo - amerykanom 
za pretekst do rozpętania kampanii przeciw 
tym państwom. Z yoczątklwra kwietnia br. 
etany zjear u i W . Buyta-iia wystoso­
wały do rządów W ęgier, Rumunii 1 Bułgarii 
noty, zaw ierając* oskarżenie, jakoby kraje 
te pogwałciły traktaty pokojowe narusza!ąc 
rzekomo podstawowe prawa człowieka 
1 wolności obywatelskie!, Rzą^y W ęgieł, 
ib in u u i i Bułgarii udzieliły mócdrśfwófn 
anglosarbim odpowiedzi i wykapały całko­
witą bezpodstawność zarzutów zawartych w 
notach amerykańskiej i brytyjskiej.

Jednakże w dniu 3 l m aja br. rządy U.S.A. 
1 W . Brytanii sH jrow ały do rządów Węgier. 
Rumunii i Bułgarii noty, twierdzące jakoby 
pomleUTy rzadami U. S. A. i W . Brytanii a  
rządami Węgier.Rumuni 1 i Bułgarii wynikł 
spór co do interpretacji traktatów pokojo­
wych. Jednocześnie rządy amerykański i bry­
tyjski zwróciły się do rządu radzieckiego w 
sprawie zwołania narady szefów misji dy­
plomatycznych Z.S.R.R., U.8.A. 1 W. Brytanii 
na Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii celem 
omówienia sporu pomiędzy rządami U.S.A. 
I W . Brytanii a  rządami W ęgier, Rumunii 
i Bułgarii odnośnie Interpretacji traktatów 
pokojowych.

W dniu 11 czerwca amabasodorowie Z.S. 
RJL  w Waszyngtonie i Londyn5o wręczyli 
rządom UJ5.A. i W. Brytanii odpowiedź rzą­
du radzieckiego. Rząd radrieoki stwierdca, 
Śe rządy Węgier, Rumunii i Bułgarii udzie­
liły wyczerpującej odpowiedzi na oskarże­
nia o naruszenie trak.atów pokojowych, w /- 
sunięte przez rządy U.b.A. i W. Brytanii. 
Z odpowi edzi tych wynika, że rządy W ęg;er, 
Rumunii i Bułgarii ścirle wykonują sobo- 
wiąsuiua, jakie przyjęły w myśl traktatów 
pokojowych, a  w tej liczbie robo-™ .chemia

dotycrące praw człowieka 1 podstawowych 
praw wolnościowych. Nota radziecka 
stwierdza dalej, że kroki rządów w tych kra­
jach, z powodu których rządy U.S.A. i W. 
Brytanii nie tylko nJ*  stanowią naruszenia 
traktatów pokojowych, lecz przeciwnie, 
iuai#j*a!ą do ich w /konania, ponieważ trak­
taty pokojowe zobowiązują wspomniana 
kroje do prowadzania walki przeciwko or­
ganizacjom typu łassyistowskiego oraz in­
nym organizacjom m ającym  na celu ode­
brani* narodowi jego praw demokratycz­
nych. Poza tym tego rodzaju kroki należą 
w całej pełni do wewnętrznej kompetencji 
tych krajów, jako państw suwerennych. Od­
powiedź radziecka kończy się stwierdze­
niem, i *  nie ma podstaw do zwołania 
konferencji ssefów misji dyplomatycznych 
trscch mocarstw w sprawach poroszonych 
prze* noty amerykańską i brytyjską z dnia 
31 .m aja  br.

Próba interwencji Stanów Zjednoczonych 
i W . Brytanii w sprawy wewnętrzne Węgier, 
Rumunii i Bułgarii jest bardzo znamienna. 
Kraje te, wytacauiąc procesy ludziom, któ 
rych zci-ada m e ulegała najmniejszej wąt 
pliwości, (jak kardynał: Mmdszenty na W ę­
grzech I pastorowie ewangeliccy w Bułga­
rii) sądziły ich nie za ich przekonania lub 
dlatego, że nlektćM f z nich są duchownymi, 
ale za Ich czyny. Stwierdzali to bezstronni 
obfc«rwatoro-wie tych procesów, także Bry­
tyjscy I amerykańscy. Ale w procesach tych 
wyszło także na Jaw, że oskarżeni byli w 
łączności z wywiadem amerykańskim i bry­
tyjskim oraz że w kontaktach tych pośredni­
czyli przedstawienie dyplomatyczni U.S.A. 
i W. Brytanii. Państwa te chcą wykorzystać 
traktat pokojowy dla obrony swoich dywer­
syjnych i szpiegowskich placówek na W ę­
grzech, w Bułgarii 1 Rumunii. Odpowiedź 
radziecka kładzie kres tego rodzaju usiło­
waniem.

K a t o l i c y  C z e c h o s ł o w a c j i  z a  w s p ó ł p r a c ?
P a s t w a  i Kościoła

W Pradze odbyła się ostatnio konferencja 
duchownych i działaczy katolickich ze 
wszystkich diecezji Czechosłowacji. Na kon­
ferencji tej postanowiono powołać do życia 
Narodowy Komitet Akcji Katolickiej, które­
go zadaniem jest nakłonienie wyższego kle­
ru w Czechosłowacji, aby podjął pertrakta­
cje w celu uregulowania stosunków pomię- 
|dzy Kościołem i państwem.

Na konferencji tej uchwalono również re­
zolucję, wyraża ją cą  lojalność niższego du­
chowieństwa i Społecz3ń3twa katolickiego 
wobec Kościoła i papieża w dziedzinie wia­
ry i moralności, z tym jednak, że lojalność 
ta nie może oznaczać obojętności wobec pa­
lących zagadnień społecznych dnia dzisiej­
szego. Rezolucja ta potępia system kapitali­
styczny jako sprzeczny z zasadami moral­
ności chrześcijańskiej i jako przyczynę za­
burzeń społecznych, kryzysów gospodar­
czych I 2 wojen światowych. Rezolucja cze­
chosłowackich działaczy katolickich stwier­

dza na konie:, tm zapcmowcuio prawdziwe­
go pokoju w świeci® jest niemożliwe dopóki 
ustrój społeczny, opierający się na wyzysku 
człowieka przez człowieka nie zostanie zmie­
niony przez reformy w duchu socjalistycz­
nym.

Narodowy Komitet Akcji KcrtoLckiej wy­
d a ł telegiam do prezydenta Gottwcdda z za­
pewnieniem wierności dla ludowo - demo­
kratycznej republiki. 1 w yrażający gotowość 
podjęcia współpracy w dziele odbudowy 
państwa,

W odpowiedzi na powyższy telegram pre­
zydent Gottwałd przesłał na ręce prezesa 
Komitetu list, w którym stwierdza,, że rząd 
czechosłowacki pragnie pozytywnej współ­
pracy z Kościołem rzymsko - katolickim i że 
działalność Komitetu uważa za dowód te­
go, że zarówno duehowleńshafe katolickie 
jak i wszyscy wierzący obywatele pragną 
uczciwego porozum!en5a i szczerej współpra­
cy państwa z Kościołem.

Masy p rie a ip s  W. Brytanii 
m wspśłprrp* z  ZSRR

Przed tygodniom obradował w LcmdrnAe 
„Kongres Pokoju, knryain i i Handlu ze 
Związki tm Radzieckim" W kOb yie Jm  tym 
wzięło udriuł ponad 800 d„l»gatóvr 1 obmw- 
w-ritxróv. reprezentujących przeszło 2 milio­
ny członków związków zawodowych 1 de- 
mokiatycznych organizacji -,pc'-ŁznycIi. 
Kongres ten był potężną m anifestacją na 
rzecz porozumienia zs Związkiem RffitL i« > 
kim i przeciwko podżegaczom wojennym.

V7 dyskusji przemawiali wybitni działa- 
ese społeczni i polityczni, -o tea i, pisarze 
l artyści. Przemawiający miedzy Innymi 1 ► 
seł Platts Mili* stwierdził ź* Jeśli W ielka 
Brytania nie zapewni sobie rynków zbyta r  
Europie Wschods&sk te znajdzie e lf nad 
pssvpakdą gdyż jy U a c j*  Jej taż w chwili 
obecnej jest katastrofalna. Poeeł Platts hCLls 
stwierdził, że Stany Zjednoczone, dążąc do 
©pan w wania rynków całego t e  kitu, wypie­
ra ją  Anglię z Jej tradycyjnych rynków  W 
tych warunkach g n w k a  wymiana handlo­
wa ib  Zwigziie*'! Radzieckim i innymi kra­
jami Europy Wschodniej może uratować W. 
Brytanię od zupełna] ruiny. W podobnym 
duchu wypowiadali się ii ml mówcy.

W wyniku u trą d  powzięte zostały uchwa­
ły, w których uczestnicy kongresu domaga­
ją  się jait najstypszego podjęcia przez iząa 
brytyjski' rokowań z rządem radzieckim w 
celu nawiązania ścisłej współpracy między 
obu krajami oraz wzmożenia wymiany han­
dlowej ze Związkiem Radzieckim.

strajk urzędników w i tfausjl
Na dzień 15 czerwca urzędnicy francuscy 

m eezeni w C.G.T. i Innych związkach za­
wodom ycn par>] lamowali 24-godrinuy strajk
ostrzegawczy. lTrzędnicv domagają się pofl- 
wyśki uposażeń, czemu sprzeciwia się rząd 
w oberwie przed obciążeniem budżet a. W 
związku z zapowiedzianym strajkiem rząd

nriSewdt zastraszyć urzędników, grożąc im 
represjami.

Pomimo tych pogróżek w dniu 15 i^erweu
m  trarjkowało we Francji i  w Algeras ponad 
roli on urzędników. W  dniu tym zamarła pra­
ca  we wsicYolkich urzędach i Instytucjach. 
‘‘liecBynne były szkoły 1 muzea. Transport 
drogą lotniczą został całkowicie wstrzyma 
ny. Pównleż poczta w dniu strajku nie fuch  
cjonowała.

Strajk miał przebieg spokojny. r rrgqrŁca 
cje związkowe zapowiedziały, że w razi* z a  
etapowania przez r» td represji w toeunku 
do strajkujących, akcja  sirajjrowa ro_I uL. 
wzmożona.

C iA s ia  armls lidtw a 
r t i i i r  cię da K a lin a

Oddziały afeińeMej sm B hidswaf jm *
w ające się w kierunku Kantonu, który — 
Jak wiadomo — sia ł się tymczasową d ę t e  
bq władz kuomintaagowskich, zajęły m ia­
sto Kan-Czou tydległe zaledwie o 120 k fla  
metrów od Kantonu. W Ł.riązKu ■ tym n ą a  
kuomintcmaowsJd. zamierza pr® u w naj- 
bliższym czasie swoją siedzibę z Kantonu do 
Czung - K‘ngu. stolicy j  towincd Syczaan w 
południowo - zachodnich Chinach. 77 po- 
łudnioww - zachodnich Cninach v^«ruje e> 
statnla poważniejsza arm ia Kuomlntanyia 
wynoszącą około 250 tysięcy ludzi.

Wedle ot>irtił obserwatorów amerykań­
skich. pozostałe wojska kuomintuugwWsUew 
za wyjątkiem jednosł“k star jonowanych na 
wyspie Formozie, są  całkowicie zdemorcdB- 
suwane 1 ni® możnu liczyć na pow ażnfejsry 
opór z ich strony. W  związku ■ tym zwydf- 
rtwo armii ludowej uważa *dę na pmssą 
rf BC“ v K

Korespondenci mMryJttmsuy prse wtdują
z® armia ludowa już w najbliższej pnymbs- 
ści opanuje całe Chiny południowo w schód 
me za wyjątki ku Formozy, któta Jest głów­
ną bazą Czcmg-Kai-S-seka I podejmą uiak na 
Chiny zachodnie i południowo-zachodni* w 
celu zlikwidowania resztek zgrupowanych 
tam wnjsfe kuomlntangowzMeh.

SW BAT w  C. 'ĄGŁIrFGOD/if/1
i-ROTEST IZHAELA W  RADZIE BEZPIR- 

C7EŃ3TWA. Delegat państwa Izrael w 
ONZ Eban przekazał Radzie Bezpieczeń­
stwa protest prreciw zamlarc m wznowi-s 
nia dostaw broni dla państw arabskich 
przez W- Brytanię. W protsścde lym 
Izraela stwie—iza, żs państwa arabskie nia 
tylko nia wykazują tendencji pokojowych- 
ede noszą się z zamiarem podjęcia działań 
wojennych, gdy tjlk© aadarzy się ku temu 
sposobność. W tych warunkach dostawy 
brojii brytyjskiej stanowiłyby poparcie dla 
agresywnych z-nniurów państw arabskich.

ECHACHT ZNOWU NA WIDOWNI. Sąd 
apelacyjny w Ludwigsburgu uchylił osta­
tecznie wyrok sądu denazyfikacyjnego wy­
dany w maju 1947 r„ sJraa-ający doradcę 
En Jiscrwego Hitlera i prezydenta Banlru 
Rzeszy K jalm ara Schachta na 8 lat obozu 
pracy. Przy tej sposobności należy nad­
mienić. że po uwolnieniu Schachta od wi­
ny zastępca gubernatora amerykańskiej 
straty okupacyjnej w Niemczech gen. Hays 
oświadczył wobec przedstawicieli prasy, że 
„teoretycznie nie ma prz* jzkód przeciw po­
wołaniu Schachta na stanowisko ministra 
gospodarki pańrtwa zacho-inio - niemiec­
kiego",

SUKCES KOMUNISTÓW W WYBORACH 
W TRIEŚCIE. W ubiegłym tygodniu odbyły 
się w Treścde- wybory do Rady Miejskiej, 
które mimo ogromnych nadużyć przyniosły 
poważny sukces partii komunistycznej. 
Ogółem komuniści zdobyli w tych wybo­
rach ponad 21 proc. głosów i 13 m-mdertów 
i tym samym stanowią drugie co do liczeb­
ności ugrupowanie polityczne w Tritście po 
partii chrześcijańska - demokratycznej, któ­
ra uzyskała 39 proc. głosów 1 25 mandatów. 
Natomiast socjaliści z rozłamowej grupy 
Saragata zdobyli zaledwie 4 mandaty. Na­
łoży przy tym podkreślić klęskę zwolenni­
ków Tita, którzy uzyskali zaledwie 2,4 proc. 
głosów I 1 mandat.

CENTRALA TELEFONICZNA W  ATE­
NACH WYPACZONA W POWIETRZE. Gru­
pa sztormowa greckiej anraii demokratycz­
nej, działająca na tyłach nieprzyjaciela wy­
sadziła w powietrze wojskową eertredę te­
lefoniczna w śródmieściu Aten.

J3YM ISJA AMBASADORA USA W  H U t 
DZE. W Was^yr glonie ogłoszono oficjalni# 
o ustąpieniu am basadora USA w Czecho­
słowacji Józefa Jacobta. Na jego nftaferre 
mianowany został dotychczasowy am hrnu*. 
doi USA w Urug wtriu Ellis biiggs,

DZIENNIK ARGENTYŃSKI A tA jK fJS TRO- 
MANA. Wychodzący w Bueos Alr4e d n e o  
nik „Demokracia", uważany za osflejałny 
organ prezydenta Argentyny Peronu, c o  
mieścił artyln^ł wstępny, w k*órym ostro 
zaatakował rząd USA w związku ze złoco­
nym przezeń protestem przeciw brytyjsko 
argentyńskiej umowie handlowej. Dziennik 
ów pisze między innymi, że prezydent Tn* 
man dąży, podobnie jak Hitler, do zmono­
polizowania handlu światowego uniemożli­
w iając wszelkimi sposobami współpracę 
między innymi krajami.

STRAJK 480 TYS. GÓRNIKÓW W USA. 
W ciągu całego ubiegłego tygodnia straj­
kowali górnicy węglowi w JS A . Celem 
strajku było poparcie żądań górników w 
sprawie zawcrcia nowych umów zbioro­
wych oraz umożliwienia równomiernego 
za trud; ienia robotników w całym, przemy­
śle węglowym pr-ez zmniejszenie rezerw 
węgla.

KR ACH NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ.
W ubiegłym tygodniu nastąpił na giełdzie 
nowojorskiej duży spadek kursów akcji. 
Tylko w ciągu jednego dnia (13 ezr-wca) 
akcjonariusise stracili 1,3 miliarda dolarów. 
Łączne ich straty od początku m aja prze- 
k-roc-yły 4 miliardy dolarów. Największa 
obniżka dotknęła akcje towarzystw kolejo­
wy, które spadły do poziomu rienotowane 
go od 5 lat.

BYŁY AGENT GESTAPO REDAKTOREM 
ORGANU SOCJALDEMOKRATÓW NIE­
MIECKICH. Redaktor naczelnego organu 
niemieckiej partii socjaldemokratycznej 
(S.P.D.) „NorddeutscHe Zeitung" Spengeman 
został zdemaskowany jako1 agent gestapo. 
Dotychczas ujawniono, że Spengeman za- 
denuncjował około 260 osób, które najeża­
ły do istniejącego w okresie władzy Hitlera 
podziemnego frontu socjalistycznego. Wszy., 
stlce te osoby zginęły w lochach gestapo.
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Cały kraj manifestuje na rze c z pokoje
W  m iotłach wojewódzkich odbywają się 

w dalszym ciągu manifestacyjne wiece spra­
wozdawczo x Parysko - Praski ego Kongresu 
Pokoju.

We Wrocławiu uchwały Kongresu refero­
wał rektor Uniwersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej prcf. dr. Stanisław Kulczyński. 
W  czasie dyskusji zabrał głos ob. Kort a. 
przedstawiciel chl«pów woj. wrocławskiego, 
któi f  oświadczył, że chłopi polscy wiedzą 
doskonale kun eą podżegacze wojenni i zda­
ją  sobie sprawę, te  największym obrońcą 
pokoju Jest nasz sojus^dk Związek Ra­
dziecki.

Podobny wiec odbył się w Kielcach, na 
którym w czasie dyskusji zabrał głos ksiądz 
Stanisław Skuraki, proboszcz parafii Wszyst­
kich Świętych, który oświadczył, żę Kościół 
katolicki powołany Jest przede wszystkim do 
obrony pokoju, w myśl zasad nauki chrze­
ścijańskiej. „Ale pokoju — oświadczył da-

Wyrok na zdrajców narodu polskiego
w procesie krakowskimi

W  dnłu 14 czerwca przed Sądem Okręgo­
wym w Krakowie zakończył się trwający od 
kUku dni proces przeciwko zdrajcom naro­
du polskiego: Sławskiemu, Surdeckiomu,
Maakowi, Smolce i Paliwodzie Mariolańskie- 
mu. Wszyscy oni byli oskarżeni o współ­
pracę z okupantem na szkodę narodu pol­
skiego, przez czynną pracę w niemieckich 
pismach wydawanych w Języku polskim. 
Dwa] z nich — Sldwsld I Burdecłd razem 
z Niemcami uciekli na Zachód i obecnie słu­

żą Anglosasom Jako ich agenci przeciwko 
Polsce Ludowej.

Po przemówieniach stron 1 ostatnim sło­
wie oskarżonych. Sąd ogłosił wyrok skazu­
jący: Feliksa Burdecldego 1 Jana Emila 
Skiwsldego (zaocznie) na karę dożywotnie­
go więzienia, utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych na zaw­
sze: M ariana M aaka na karę 10 lat więzie­
nia; Ewę Janinę Smolkę na karę 7 lat wię­
zienia; Piotra Paliwodę-Matiolańskiego na 
karę 4 lat więzienia.

F ie lh a  manifestacja przyjaźni
polsko-radziecki® ]

th t taNtrie całego b a S  odbywają się 
obecnie doroczne zjazdy Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Ostatnio takie 
■ Jad y odbyły się w Łodzi. Katowicach 
i Poznaniu. Na doroczny zjazd w Katowicach 
przybyli: pTezes Zarządu Głównego T. P. 
P. R. min. Świątkowski, wojewoda śląski 
Ind. Jaszczuk, przedstawiciel Armii Radziec­
kiej mjr Prokoeza, konsul Związku Radziec­
kiego Bakalów i wielu Innych gości.

Po przemówieniach powitalnych, zasadni­
czy referat wygłosił i»ezes Zarządu Głów­
nego T. P. P.R. min. Świątkowski. Mówca 
zwrócił wagę na szybki liczebny wzrost To­

warzystwo. które obecnie liczy ponad
1.250.000 członków. Spośród wpisujących 
się ostatnio duży procent stanowią mało 
i średniorolni chłopi. Fakt ten j e s i  najlep­
szym dowodem stale pogłębiającej się przy­
jaźni pomiędzy narodem polskim a naroda­
mi Związku Radzieckiego. Kończąc przemó­
wienie min. Świątkowski oświadczył, iż u- 
mocnienie braterskiego sojuszu 1 pogłębie­
nie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim sta­
ło się dziś naczelnym prawem rozwojowym 
całego postępowego społeczeństwa pol­
skiego.

»Tyd zie ń  Obrony P rze c iw p o ża ro w e «
W  dnfai 14 czerwca na terenie całego 

kraju odbyły się liczne zebrania, odczyty 
1 capstrzyki, zorganizowane w ramach „Ty­
godnia Obrony Przeciwpożarowej''. Urzą­
dzane uroczystości pTzez straże pożarne 
przy współudziale organizacji społecznych 
1 partii politycznych m iały na celu zapoznać 
ca ły  ogół społeczeństwa ze skutecznymi 
sposobami walki z pożarami.

Statystyka prowadzona przez Związek

Straży Pożarnych R. P. wykazała, że w 85 
wypadkach na 100 przyczyną pożaru jest 
nieostrożność i niedbalstwo. Dlatego w wal­
ce z pożarami, a  szczególnie w akcji zapo­
biegania im potrzebna jest współpraca ca­
łego społeczeństwa.

Obecnie w całym kraju mamy ponad pół 
miliona strażaków, zrzeszonych w Związku 
Straży Pożarnych R. P.

Manifestacje Indowe w woj. krakowskim
Na terenie powiatu bocheńskiego Święto 

Ludowe obchodzono w Bochni, Łapanowie, 
Woli Zabierzów*kię! i w Wiśniczu Nowym. 
Do Wiśnicza na obchód przybyło ok. 5000 
ludzi z 12 sztandarami (w tym 9 sztanda­
rów PSL, 1 SL, 1 PZPR). Na zgromadzeniu 
ludowym na Rynku przemawiali: N ow ak
(SL), prezes pow. PSL — W ojciech  S am ek. 
sekretarz pow. PZPR — Bory) i z ZMP — 
Stum igraj. Po zgromadzeniu odbyła się de­
filada. W defiladzie zwracała uwagę gru­
p a  40 uczestników strajku ch łop sk ieg o  z 
1937 r., banderia konna I kapela chłopska 
« Lipnicy.

W  obchodzie Święta Ludowego wzięło 
udział ok. 10.000 uczestników z kilkunasto­
ma zielonymi i czerwonym' sztandarami. 
Po przemówieniach przedstawicieli partyj 
politycznych i organizacyj społecznych, od­
była się defilada. W  czasie pochodu przy­
grywało osiem orkiestr. C ała uroczystość 
odbyła się w podniosłym nastroju. Wzno­
szone okrzyki na rzecz pokoju, zjednocrerra 
stronnictw ludowych i sojuszu chłopsko- 
robotaiczego, były żywiołowo podchwyty­
wane przez zebranych.

Na terenie powiatu miechowskiego więk­
sze obchody Święta Ludowego odbyły s’ę 
w 4 punktach a to w Miechowie (o czym

Już donosiliśmy) w Proszowicach, R acław i­
cach  i Niedźwiedziu.

W Proszowicach rozpoczęto uroczystość 
odegraniem pobudki. Przed południem z 
m iejsca zbiórki pochód liczący ponad 8.000 
ludzi ruszył przy dźwięku orkieist na Ry­
nek, gdzie odbyło się zgromadzenie na 
którym przemawiali: W. M azurek (SL),
S łodow ski (PSL), Sropowa (im ieniem  sekcji 
k ab ie l PSL), poseł Taborow iez  (PZPR) Dzier­
żą (ZSCh) i St. Król (ZMP). Po zgromadzeń u 
odbyła się defilada, w której wzięli u- 
dział chłopi pod 7 zielonymi sztandarami 
(w tym 4 PSL), delegacje robotnicze 
z 5 pocztami sztandarowymi PZPR, ko­
ła  ZMP, Samopomoc Chłopska, banderia 
konna i orkiestry. Pochód zamykała sh-aż 
pożarna. Z Rynku ruszył pochód n a  błonia, 
gdzie odbyła sie produkcja zespołów arty­
stycznych, a  później zawody sportowe. Ca­
łość wypadła imponująco.

W  Niedźwiedziu  na obchodzie zgromadz'- 
ło się ok. 9.000 uczestników. Po przemó­
wieniach na zgromadzeniu poszczególne 
gminy meldowały o wykonaniu czynów 
konkretnych, względnie składały zobowią­
zania ich vrykoran'a. Meldowały: amina 
Niedźwiedź — nenrawę wszystkich dróg 
w gminie oraz otwarcie świetlicy, gmina

Lu-borsyca — remont dróg 1 wykończenie 
elektryfikacji w gromadzie Pistrsejowice, 
gmina Iwanowice — napro../ę dróg oraz 
poszukiwanie stonki

W spaniały pochód otwierały poczty 
sztandarowe i orkiestra, dalej kroczyli ucz­
niowie gimnazjum romiczego z Witkowa 
l liceum spółdzielczego z Łęczyc, SP, ZMP, 
sportowpy, tłumy chłopów zoiganizoA®-

nych w stronnictwach poili 1 bezpartyj­
nych, jechały traktory 1 narzędzia rolnicze, 
maszerowały straże pożarne itd. Przygry­
wały orkiestry ze Słomnik, z Luborzycy, 
z Iwanowic i Prandocina. Pocnód zamyka­
ła  banderia krakusów. Był to naprawdę 
wspaniały przegląd sił Polski Ludowej.

(E. B.)

le j ksiądz Skurskl — nie można obronić 
przyglądając się biernie rozwojowi wypad­
ków. Pokój należy przygotować czynną po­
stawą antywojenną. Naród polski najwięcej 
ucierpiał na skutek okropności wojny. Oku­
pant niemiecki stosował najohydniejsze be­
stialstwa w stosunku do narodu polskiego. 
Odczuł to bardzo dotkliwie i polski storn du­
chowny. 38 kapłanów diecezji sandomier­
skiej zginęło w obozach koncentracyjnych.

Trzeba zrozumieć, że żyda ludzkie Jest 
największą wartością, a le  kapitalistyczni 
podżegacze lekceważą sobie tę wartoMu 
Nie możemy oglądać się na Anglooasów, 
którzy wielokrotnie już zawiedli nas. Tedy 
nq 1 naturalną naszą ostoją w w alce o po­
kój może być tylko Związek Radziecki. Ma­
jąc takiego sojusznika — pokój obronimy I" 
— zakończył ksiądz Skurskl.

Na czele Wojewódzkiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju stanął mgr Kutrzeba.

Z a  p r e w a d z e n i e  b  m b r u  d o  e i o z u  pracy
Od dłuższego czasu komisja specjalna 

prowadzi energiczną walkę z tajnym gcrzel 
nlctwem W tych wszystkich miejscowo­
ściach. gdzie mimo przeprowadzanej likwi­
dacji tajnych gorzelni wyrób „bimbru" Jost 
prowadzony nadal, komisja specjalna wpro­
wadziła stały nadzór.

W  wyniku prowadzonej ostatnio akcji 
komisja specjcrlna zesłała do oboui pracy 
woły szereg producentów 1 nielegalnych 
handlarzy samogonem.

Nu 8 miesięcy obozu pra^y skazano Józe­
fa Kasdmierczaka, ram. w Słodkowie, pow. 
Kraśnik, Stanisława Makowskiego, ram. w

Połoskach, pow. Biała Podlaska, na 8 mie­
sięcy obozu pracy Piotra Czapińskiego, zam. 
w Starym Gaju, pow. Lublin, Henryka Mi­
rosława, zajn. w Krężnicy Okrągłej, pow. 
Lublin, na B miesięcy obozu pracy skazano: 
Stanisława Augustowskiego, zazu. w Ro» 
dowcu, pow. Lublin, Eronisława Marusza- 
ka, zam. w Piotrawinie, pow. Lublin. Anto­
niego Przybysza, zam. w Domaszowic y, 
pow. Łuków, Czesława Bihka i  Pliraczyna, 
powiat Lublin na 4 mlealą^e 1 Czesława Sta­
niaka z kol. Wojciechów, pow. Lublin na 12 
miesięcy.

LETNi WYPAS 20.000 SZT. BYDŁA 
W  MAJĄTKACH PGR.

Wszystkie okręgi Pańsiwowych Gospo­
darstw Rolnych zorganizowały już w swoich 
majątkach letni wypas bydła, zakupionego 
od tych rolników, którzy nie m ają odpo­
wiednich warunków do racjonalnej hodowli. 
Ogółt-m w m ajątkach tych na wypasie znaj­
duje się v/ bież. sezon e 20.000 sztf bydia.

Do wypasów wykorzystywane są  wszyst­
kie użytki zielone, a więc pastwiska, odłogi
i łąki w tych miejscowościach, gdzie stan 
zagospodarowania Jest jeszcze słaby, a  łąki 
wobec braku ludzi i maszyn nie mogą być 
skoszone.

W ypasy przeprowadza się również w ze­
społach zagospodarowanych, które p a s a -  
dają odlegle łąki i sprzęt siana nie opłaca 
e’ę ze względu na wysokie koszty transpor­
tu oraz w każdym majątku PGR posiadają­
cym za mało inwentarza w stosunku do ob­
szaru swoich pastwisk.

KONTRAKTOWANIE WARZYW.
Cer-traJa Spółdzielni Ogrodniczych prze­

widuje zakontraktowanie warzyw dla prze­
twórni na rok 1549 w iicśei 20 tys. ton. W y­
sokość kredytów na akcję kontraktacji wa­
rzyw dła przetwórni określono na sume 
CP^rOOO złotych.

Jeśl' chodzi o cebule przeznaczoną na wy­
wóz zagranicę, to zakontraktowano 3 tysią­
ce ha, plus 10 procent rezerwy, czyli razem 
3.300 ha.

BOGATE 73C7A  MARMURU ODKRYTO 
NA D O L N Y M  ŚLĄSKU.

W Stroniu Ś'.ąsk’m, kcło Lądka Zdroju, na 
górze „Krzyśctka" odkryto bogate złoża 
białego marmuru i duże pokłady marmuru 
zdobniczego z'e!onego, z pięknym czerwo­
nym użylenicm. Również w okolicy Wer de- 
szowa odkryto obfite złoża marmuru fole- 
towego, będącego niezwykle rzadkim zja­
wiskiem i występującego dotychczas w 
większej ilości jedynie na greckiej wyspie 
Kyros.

Marmur z gósy „Krzyżatka" zastąpi w zu­
pełności sprowadzane dotychczas z Włoch 
marmury karerryjckie i pozwoli zlikwidować 
przywóz marmuru dla przemysłu elektro­
technicznego.

Na terenie góry „Krzyżatki" prowadzone 
są obecnie prace odkrywcze. Już wstępne

prace pozwalają stwierdzić, że złoża tą  bo­
gate.

0#jwjgdsl Redukcji
Oh. L. Magda w pow. kolbuszowaktm; Sp raw * 

przesłaliśmy do W o j  Zarządu P SL  w Rzeszow ie m *. 

ręce prezesa Piotra Świetlika z prośbą o Jej zba­
danie i przedstawienie w łaśc to _,m czynnikom .

Ob. W . K. w pow buskim : Jeeii chodź.-! o ubezpie­
czenie robotników rolnych l*n tra k to w y c h . zaely- 
gnębim y w te j  sprawie opinii w Inspektoracie P ra­
cy i powiedziano nam, że wszyscy robotnicy rolni 
wtnui być ubezpieczeni bez względu n a  to gdzie 
p ra c u ją .  Jeśli  pracodawca robotnika &!• ubeapfie- 
czy, to robotnik  m oże sam zgłosić się do Uhftzpl*- 
czalni i żądać ubezpieczenia go. Jedyni#  robotnicy 
rolni, p racu jący  czasowo dzień, dwa dni i  przsi# 
wami, nie podlegają ubezpieczeniu. Spraw ę tę na­
leży poruszyć we właściwej Ubezpieczalni a nadto 
należy zwrócić się do najbliższego In sp ek to ra t* 
Pracy, który służyć będzie pom ocą JeśH chodzi 
o spłacenie długów przedwojennych, to należności 
wobec b. Funduszu Ziemi i Banków  Państw ow ych 
ściąga Państwowy Bank Rolny, p rze licza jąc  ts na­
leżności wg cen zboża. W  sprawie regulow ania na­
leżności z tytułu pożyczek prywatnych w najbliń- 
szym czasie ma się ukazać rozporządzenie. Do­
tychczas Sądy stosovva;y różne mnożniki w alory­
zacy jne i n:e było jednolitego podejścia. Jeśli  ch o­
dzi o Kasy Stefczyka to nie ma sp ecjaln ych  prze­
pisów odnośnie waloryzowania tych pożyczek. J e ­
śli więc K a s i  Stefczyka sama proponuje  spłatę dłu­
gu zloty za złoty bez jak iego ś mnożnika, to pro­
pozycja  ta naszym zdaniem jest  dla dłninWts ko­
rzystna. Należy tylko zwrócić na to uwagę, by K a­
sa odbierając pieniądze wydała pokwitowanie, że 
odebra'a  tyle i tyle pieniędzy na zupełne pokrycie 
pożyczki np. 350 zł. zaciągniętej  w 1938 r. i z ty­
tułu tej pożyczki nie rości sobie już żadnych pre­
tensji.

Ob. J .  Ryba w Kleczy G órnej: L ist  przekazaliśm y
do załatwienia Administracji  gazety.

Ob. Z. Kędzierski w Dąbrówce, pow. łukowski;
Pokwitowanie na prenumeratę jest  właściwe, wy­
stawił je  zapewne instruktor powiatowy PSZ na 
powiat łukowski. Na brak tytoniu do skręcania  
w bibułkę narzekają  liczni palacze i  n« ten temat 
uka.-ują się skargi w pismach. Czy monopol wy­
puści do sprzedaży tytoń pączkowy —  na razie 
nic nie słychać. W iadomość o sprzedaży rowerów 
na raty podaliśmy za prasą codzienną. Przypuszcza­
my że produkcja  rowerów nie jest jeszcze zbyt 
wielko, a wobec tego i uzyskanie roweru na spłaty 
jest  na razie dnść trudne.
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R e d a g u je  Kolegium R e d a k c y jn e

Prenum erata m ies ięczna wynosi 20 zt. Cena p o jed y n cz eg o  nu m eru 5 z.t. Optalę 

za p re n u m e ra tę  należy w p ła ca ć  w Z a r z ą d a c h  P o w ia to w y c h  P S L  -  na poczcie 

na konto P.K.O Nr 1-7177,- lis tonoszom  po czto w ym , lub na ad res  a d  - 'r-n-ii

N ad esłanych  ręko p isów  R e d a k c ja  nie z w ra c a  '

CENY O G ŁO SZEŃ : Cała str w tekście zł 400.000. cala str za tekstem zl -300.000 

Reklamowe w lekscie za 1 mm szer. 1 szpalty zł 200 — , reklamowe za tekstem za 

1 mm szer 1 szpalty zł 1 5 0 — Drobne zł 30 za wyraz. Poszukiwan-e p-acy zł 20.— 

za wyraz. Bilanse i skład tabelaryczny o 100% drożej Za zastrzeżone miejscu 

50% drożej Za terminowy d-mk ogłoszeń Redskcia i Administracja nie odpowiad

S k ła d a n o  i d ru k o w a n o  w Sp ółdzielni W y d a w n ic z e j  „Chłopski $  w iat"
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